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Co dalej z reformą wyoorczą ?
Twierdzenie, że gay Kolo polskie wdało się 

z rządem w rokowania w sprawie reformy wy­
borczej, dojęciu jej do skutku nie wiele już stoi 
na przeszkodzie — zaczyna się okazywać złu- 
dnem. Ci, którzy wówczas, gdy rząd z Kołem 
poi. nie rokował, udawali zagorzałych zwolenni­
ków powszechnego prawa głosowania, będąc 
pewni, ie  wbrew Kołu poi. ono nie zostanie 
zaprowadzone, — dziś przy nieco zmienionej sy- 
tuacyi zaczynają stawiać warunki, których speł­
nienie nie bardzo jest prawdopodobne. Polako­
żercza „Zeit" podsuwa nawet insynuację Kołu 
polskiemu, że ono dlatego teraz w rokowania się 
wdało, bo widzi, iż inni powszechnemu prawu 
głosowania przeszkadzać będą...

Niemcy już najrozmaitsze ze swej strony 
zasti*ożenia poczynili. Zgodnie wszyscy na tem 
stanowisku stoją, iż mimo powszechnego prawa 
głosowania stosunek sił narodowych musi pozo­
stać niezmieniony a Niemcy czescy domagająfsię 
i zwiększenia mandatów niemieckich z Czech i 
oddania podziału okręgów pod ochronę kwalifiko­
wanej większości przyszłego parlamentu, na któ­
re to żądania Czesi zgodzić się absolutnie nie 
mogą.

Młodoczesi, jakkolwiek szczerze są za cztero- 
przymiotnikowem prawem głosowania, czują, że 
nie na wiele ono im się przyda, jeśli przed wy­
borami nie będą mogli się pochwalić sukcesem 
ani na polu ekonomicznem, ani narodowem. 
Klub młodoczeski ogłosił obecnie komunikat, że 
ani przedtem, ani teraz nie łączył sprawy refor- 
my wyborczej z żądaniami ekonomicznemi lub 
narodowemi i oceniał zasadę powszechności i 
równości ze stanowiska sprawiedliwości i to sta­
nowisko nadal zachowa. Natomiast narodowych, 
ekonomicznych i politycznych postulatów nie od­
raczał i w przyszłości tego uczynić nie zamierza 
i od stanowiska rządu w obec tych postulatów 
zależeć ladzie całe dalsze zachowanie się posłów 
czeskich. „Politik* dodaje, że spełnienia tych żą 
dań nie można odroczyć po za uchwalenie refor­
my wyborczej, bo choćby rząd zobowiązanie 
urzeczywistnienia ich przyjął a niemieccy posło­
wie zgodzili się temu nie przeszkadzać, to i tak 
żadnej gwarancyi nie byłoby, bo kwestya, czy ci 
po nowych wyborach w ogóle o sprawach tych 
decydować będą mogli. Jakkolwiek tedy formal­
nie Młodoczesi nie stawiają iunctim reformy wy­
borczej z postulatami narodowymi i ekonomiczny­
mi, to jednak muszą je mieć załatwione przed 
zaprowadzeniem powszechnego prawa głoso­
wania.

Sytuacya więc w kwestyi reformy wybor­
czej mimo cały tydzień trwających konferencyj 
przewódzców stronnictw z ks. Hohenlohem, nie 
wiele wyjaśnioną została. Ks. Hohenlohe dowie­
dział się, czego kto chce i czego aie chce — ale 
nie tak łatwo potrafi pogodzić te żądania i sprze­
ciwiania się, aby do kompromisu rychło dojść 
mogło.

*

Teoretyczne dyskusye w prasie na temat 
powszechnego prawa głosowania nie ustają. 
W czwartkowym numerze wiedeńskiego konser­
watywnego „Vaterlandu“ znajdujemy artykuł: 
„Co się stanie z reformą wyborczą?" Autor jego 
powiada: Wobec kwestyi tej, stojącej na pierw- 
■*ym planie życia publicznego, ludność zacho­
wuje się z fatalistyczną obojętnością, jak gdyby 
ona była nieodmiennem rozporządzeniem mini-

[ steryalnem, które się przyjąć musi, choćby mało 
‘ komu przypadało do gustu Ks. Hohenlohego wi­
tają jako „księcia czerwonego", zapowiadając, że 
dla sternika państwa wcale nie jest zaletą być 
preokupowanym dla pewnego kierunku. Gau- 
tschowska reforma chyba finalnie upadła. Przyszła 
ona na świat z trzema ciężkiemi ułomnościami: 
1) z tendencją narodowościową; 2) z mecha­
niczną równością demokratyczną; 3) z dążnością 
do zabezpieczenia przyszłości teraźniejszym więk- 
szościom przypadkowym.

R*ecz to arcydziwna, że znamienitym poli­
tykom podział ludności wedie narodowości bar­
dziej pożądanym się zdaje, niż ugrupowanie 
wedle zawodów. Juścić przestarzały się histo­
ryczne formy krajów, ale cennemi zawsze jeszcze 
pozostały. Należy się więc zapytać, czy formy 
narodowościowe cenniejsze są od historycznych ? 
Kto zna ekonomiczne życie ludu i różnorako 
układający się strumień obrotu, ten wie, jak 
trudną, jak nawet fatalną musiałaby być taka 
operacya narodowościowa. Narodowości sąsiadu­
jące nie przeszkadają sobie przecie tak jak bracia 
syamscy, a gdyby sobie przeszkadzały, to któż 
zaręczy, iż państwo wytrzyma taką operacyę?

Jeżeli maszyna państwowa skutkiem cho­
robliwego przedrażnienia narodowościowego po­
szczególnych partyj stanie, to któż zaręczy, że 
sztuczny rozdział narodowościowy uśmierzy to 
przedrażnienie narodowościowe? Jeżeli dotych­
czas wielu posłom przypadło kilka reprezentować 
narodowości, to czyż nie był to pomost między 
kontrastami? Odtąd mają Niemcy reprezentować 
tylko niemieckie okręgi wyborcze, Słowianie tylko 
słowiańskie itd. i ci wszyscy razem mają roz­
porządzać funduszami państwa. To czyż troska
0 swój naród nie stłumi względów na całość?

I czyż „reforma" ta nie stworzy mnóstwa 
ran narodowościowych wszędzie na granicach 
językowych? Czyż kreski, jakiemi politycy po­
ciągnęli granice okręgów wyborczych, zadowolą 
ludność ? Nie zadowolą! Lud nie da się przy­
strzygać, jak krzaki w parku. Życie ludowe mie­
sza się a obrót nowoczesny potęguje tę prze- 
mieszkę. W dobie tego obrotu skrzętnego wylrra- 
wywać koła narodowościowe i tem w okręgach 
pogranicznych odbierać wielu obywatelom moż­
ność udziału w wyborach, to rzecz nierozsądna
1 niesprawiedliwa. Trzeba raz przecie uwierzyć, 
że ekonomiczne stosunki i więzy wiary niemniej 
silne są, jak  narodowościowe.

Drugim ciężkim grzechem pierworodn ym 
reformy gautschowskiej było widocznie mecha­
niczne równouprawnienie demokratyczne. Powo­
łują się na powszechny obowiązek wojskowy i 
na podatki pośrednie. Jeśli to ma być miarą 
prawa wyborczego, to musianoby niezdolnych do 
służby wojskowej odsądzić od prawa wyborczego 
a ojcom rodzin nadać pluralne prawo wyborcze, 
gdyż płacą o wiele więcej podatków pośrednich, 
niż obywatele nie żonaci.

Dzieło ludzkie jest tem doskonalsze, im 
bardziej do natury rzeczy się dostosowuje i do 
porządku natury zbliża. Otóż natura grupuje lu­
dzi w rodziny, w plemiona. A czyż w tych na­
turalnych tworach socjalnych panuje równość 
mechaniczna? Nie! — ani nawet w kupie mró­
wek. Naturalne stanowisko społeczne musi się 
uwydatniać także w odpowiedniem naturze pra­
wie wyborczem. Co też zwolennicy powszechnego 
równego prawa głosowania przyznają, powiada­
jąc, że już i tak posiadłość i mteligencya wywie­
rają wpływ na wyborców. I  czyliż dotychczas 
był ten wpływ tak wielki, iżby go uszczuplać 
należało? Gdyby był większy, to nie hyłby par­
lament popadał w przesilenia tak ciężkie. Słusznie 
podnoszono, że stronnictwa, konserwujące pań­
stwo, grupowały się w znacznej części z tych 
kuryj, których mandatów nie było potrzeba 
szturmem zdobywać w dzikiej walce wy - 
borczej.

Zdaniem Platona sprawiedliwość państwo­
wa polega na rozwijaniu każdej siły poszczegól­
nej we właściwy jej sposób i w skierowaniu 
wszystkich sił ku jednemu celowi. Rozdzielał 
przeto obywateli na dwie klasy główne: jedną

do funkcyj niższych, drugą do ochrony wojennej 
i do przodowania duchowego. Według Platona 
miarą dla sprawiedliwego jest natura, której 
prąd na stosunki ludzkie działa, sprawiedliwem 
jest to urządzenie, które tym prądem się powo­
duje, bo dobrem nie może być nic, co je^t prze­
ciwnym naturze.

Kto zaś w sprawie równości powszechnej 
na oportunizmie się opiera i na ruch robotniczy 
powołuje, ten chyba nie zna robotmków. Zapy­
tajcie tylko robotników kwalifikowanych, czyby 
im przyjemne było mieszanie z masą robotników 
pospolitych, nieuczonych! Żachną się tak jak 
chłop, gdyby go z jego parobkiem równano.

Trzecim grzechem pierworodnym reformy 
gautsohowskiej jest dążność rządowa, aby w roz­
kładzie okręgów wyborczycL wszystkie życzenia 
stronnictw silnych były uwzględnione. I dążność 
ta aż tak daleko się posunęła, że mniejszości 
ignorować, poprostu zdeptać chciano. Czyż nie 
wiadomo, że takim obrażonym mniejszościom 
otworem stoi droga do stronnictwa negacyi zu- 
pemej, do socjalistów ?To rzecz pewna, iż w wielu 
okręgach wyborczych, którymi np. niemieckie 
stronnictwo ludowe uraczono, mniejszość zawar­
łaby kompromisy z socjalistami i porządek pań­
stwowy srodzeby ucierpiał pr*ez wzrost sił bu­
rzycielskich. Czyliż nie znamy socyalnej demo­
kracji? Czy może kto mniemać, że na niej pań­
stwo opierać można?

Projekt gautschowski był przeto płodem po­
ronionym i już chyba pogrzebanym; jakoż w 
znytnim pośpiechu nie mógł on dojrzeć. Austrya 
— kończy „Vaierland" — powinna dziękować 
mężom, którzy len niebezpieczny eksperyment 
udaremnili.

kony wania uważa się on za uprawnionego. Stron- 
, nictwo wolności ludu i jego przedstawiciele z Du­
my państwowej, zebrani na trzeciem posiedzeniu 

: trzeciego zjazdu delegatów, oświadczają, iż w 
‘ tym nowym kroku rządu widzą jawne i ostre 
! pogwałcenie praw narodu, uroczyście przyznanych 
1 mu w manifeście z 30 października i że żadne 
: przeszkody, utworzone przez rząd, nie powstrzy- 
J mają wybrańców narodu od spełnienia zadań, 
które naród im powierzył*.

Nowa era w Rosyi.
P raw a zasadnicze.

Podaliśmy już wczoraj dosłowny tekst car 
skiego ukazu do senatu rządzącego o zasadni­
czych ustawach państwowych, oraz wyciąg z 
tychże ustaw.

Car sprawuje władzę naczelną, samowładczą 
bez wszelkich ograniczeń; prócz tego sprawuje 
władzę prawodawczą wspólnie z Radą państwa i 
z Dnmą państwową. Car ma jednak wyłączne 
prawo inicyatywy w sprawie zmiany ustaw za­
sadniczych, którego to prawa pozbawione są Ra­
da państwa i Duma. idza i zarząd państwa 
przysługują carowi, który wykonywa ją albo 
bezpośrednio, albo przez działających w jego 
imieniu urzędników. Zgodnie z tem, oczywiście, 
ministrowie nie są odpowiedzialni przed Dumą. 
Również car wydaje ukazy, dotyczące organiza­
cji władz i wykonania praw. Czy i w jakich 
warunkach może być ogłoszone przez władzę 
zwierzchnią zawieszenie praw, ustawa nie mówi.

Jest to więc z a r y s  f o r m y  r z ą d u  
s a u i o w ł a d c z e g o ,  który w tem, co doty­
czy nowych praw, chce je mieć uchwalone za 
zgodą przedstawicieli sj ołeczeństwa. Zarys ogólni­
kowy i, ściśle biorąc, niejasny, ponieważ nie za­
wiera wskazówek co do rzeczy najważniejsz j, bo 
co do rękojmii, że prawa, uchwalone według no­
wego sposobu, będą istotnie wykonywane przez 
administrację.

Telegramy przyniosły jednak dotąd tylko 
wyjątki z tych praw zasadniczych, które obej­
mują 82 artykułów. Będą one t  pewnością przed­
miotem obrad Dumy, tem bardziej, że partya ka­
detów założyła już przeciw nim protest i na 
swoim zjeździe, w przededniu otwarcia Dumy 
zakończonym, uchwaliła w tej sprawie następu­
jącą, przez Rodiczewa sformułowaną rezolucję:

„W przeddzień otwarcia Dumy państwowej, 
rząd zdecydował się rzucić narodowi rosyjskie­
mu nowe wezwanie: wydane zostały nowe usta­
wy zasadnicze, a prawo ich rozważenia odebra­
no narodowi. Rządzącej biurokracji zwrócono 
całkowitą jej władzę, a Dumę państwową, to 
zogniskowanie wszystkich nadziei zbolałego kraju, 
chcą sprowadzić do roli sługi rządu biurokraty­
cznego. Narodowi chcą odjąć tę władzę, która 
przyznana mu była uroczyście i do której wy-

Narodu p o l s k i e g o  uwagę zwraca 
jednak przedewszystkiem artykuł 2. Podaliśmy 
go już wczoraj : , Wielkie Księstwo Finlandzkie, 
tworzące nierozdziehią część państwa rosyjskiego 
w wewnętrznych swoich sprawach rządzi się 
specyalnemi ustawami, na podstawie specyalnego 
ustawodawstwa". Tymczasem w dotychczasowych 
prawach zasadniczych ustęp ten brzmiał :

„Z cesarskim tronem wszechrosyjsidm po­
łączone są nierozerwalnie trony : K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  i W. Ks. Finlandzkiego".

W tem wyrażeniu przechowywał się ślad 
międzynarodowych uroczystych zobowiązań Ro­
syi w stosunku do Kongresowego Królestwa 
Polskiego, oraz jego historycznej i politycznej 
odrębności. W czasach największej reakcyi po r. 
1831, kiedy cofnięto autonomię, z ustaw pań­
stwowych nie wykreślono jednak ustępu o tronie 
polskim, a więc o wyjątkowem, odrębnem sta­
nowisku Polski w państwie, na równi z Fin- 
landyą.

Uczyniono to dziś dopiero, w momencie 
rozbudzonych nadziei, w chwili oczekiwania wol- 
uości politycznych i narodowych. W paragrafie 
2 ustaw pozostał tylko ustęp o prawodawczej od­
rębności Finlandyi.

Otóż bez tej nowej zmiany walka o auto­
nomię Królestwa polskiego byłaby o wiele ła 
twiejszą, bo miałaby podstawę w ustawach za­
sadniczych, mogła być z nich wysnutą jak ze 
źródła. Na zasadzie dawnych ustaw zasadniczych 
nie ulegało wątpliwości, że sprawa autonomii 
może być wytoczona przed Dumę, gdyż chodziło 
o wykonanie istniejących praw. Ale zapewne też 
dlatego właśnie wprowadzono zmianę.

Dziś — tak się przynajmniej w tej chwili 
wydaje — sprawa autonomii Polski prawdop jdo- 
bnie będzie mogła być podjętą dopiero w razie, 
jeśli się Duma zdecyduje zaatakować wogóle o- 
głoszone obecnie zasadnicze ustawy.

Jest to wyraźny dowód, iż w rządzi e przy 
układaniu konstytucyi pamiętano o nas lecz pamię­
tano w sposób wcale n i e  ż y c z l i w y  dla 
naszych pragnień i potrzeb narodowych.

Zieni dla chłopów!
Pisaliśmy już wczoraj, że pierwszą spra­

wą, jaką Duma będzie musiała się zająć, jest 
reforma agrarna, sprawa ziemi dla chłopów; po 
daliśmy też wczoraj głos posła włościanina Na- 
zarenki, głos/streszczający się w jednen. woła­
niu chłopów: /.iemi!

Rewolucya rosyjska, szukając pomocy chło­
pów, chwyciła się rozpaczliwego środka, obiecu­
jąc chłopom ziemię jako wynagrodzenie za po­
moc w walce o wolność. Teraz sprawy tej nic 

i już nie usunie z porządku dziennego. Partya ka­
detów, czując to, uchwaliła rezolucyę: uznając 
za przewodnią zasadę partyi oddanie ziemi w ręce 
pracujących, przyjmując w ogólnych zarysach 
projekt, wniesiony przez komisyę agrarną ze 

■ zmianami, poczynionemi przez sekcyę rolną, trze­
ci zjazd partyi poleca komisyi rozważyć uwagi i 

i projekty poszczególnych członków zjazdu i przed- 
( stawić wszystkie materyały ze swoją opinią do

dalszego opracowania parlamentarnej frakcji 
partyi.

Ale ów „w ogólnych zarysach wniesiony 
przez komisyę agrarną projekt" jest już czemś 
tak rewolucyjnym, że niepodonna go zdawałoby 
się biać na sei yo. A jednak i ten projekt wywo­
łuje w „związku włościańskim" szyderstwa, obelgi 
i pogróżki.

— Kadetom potrzebna jest ziemia droga, 
a robota tania; nam potrzebna ziemia tania, a 
robota droga — powiadają.

— Duma nie da ziemi — wołaj* — wszyst­
ko jedno. Sami weźmiemy.

Rosya wierzy w cudowną moc podziału 
ziemi między lud wiejski. Widać tu wpływy dzie­
dzicznych pojęć o wspólnocie, widać skutki sil­
nego przeświadczenia o pokrzywdzeniu chłopa 
przy pierwszym podziale gruntów, widać od­
zwierciedlenie teoryi o uspołecznieniu środków 
produkcyi. Chłop pragnie ziemi, jak zbawienia, 
a światła część narodu sprzyja tym pragnieniom. 
Posłowie włościańscy pojechali do stolicy z sil- 
nem postanowieniem obdarzenia wszystkich rolą, 
która wyżywi najpóźniejsze pokolenia. Ogół wy­
kształconych przewiduje, że okażą się praytem 
jakieś trudności, ale wierzy, że obieralne ciało 
prawodawcze przyzwycięży to, czego nie poko­
nało grono mianowanych urzędników.

Wymagania nie są małe. Występowano z 
niemi na posiedzeniach stowarzyszeń naukowych, 
na zjazdach i wiecach, na łamach dzienników. 
Wszak gdzieniegdzie uchwalano już, że każda 
rodzina chłopska powinna mieć przynąjmmej po 
40 dziesięcin ziemi. Nie pytano tylko, jakim ob­
szarem parisiwo rosyjskie rozporządza dzisiaj na­
prawdę.

Jest w tem może nieświadomy atawizm. 
Jest w tem może nieświadoma pozostałość z e- 
poki wędrówek i podbojów. Ziemi jest zawsze 
dosyć. Gdy jej zabrakło w granicach, które 
oręż rosyjski zakreślił, niech się te granice 
rozszerzą, niech do podziału idzie ziemia, 
którą wczoraj jeszcze orały plemiona obce. 
Świat nie ma granic. Nie mają ich również 
podboje.

Rzeczywistość mówi co innego. Dziewiętna­
ście milionów dusz męskich wyzwolił Aleksan­
der II z poddaństwa w Rosyi europejskiej. Dzi­
siaj liczba ta  doszła do 37 milionów. Gdyby 
więc dzisiaj chciano nadać każdej duszy męskiej 
tyle ziemi, ile przy sprawiedliwem wykonaniu u- 
kazów carskich każda dusza byłaby powinna do­
stać w r. 1860, trzebaby rozdać chłopom wszyst­
ką ziemię, należącą do osób prywatnych, skarbu 
i dworu cesarskiego, trzebaby nadto w Rosyi 
południowej i środkowej wytrzebić czwartą część 
wszystkich lasów ; ponieważ atoli i toby nie po­
kryło niedoboru, trzebaby przesiedlić ogromną 
liczbę włościan w leśne obszary najodleglejszych 
krańców północy.

Duma stanęła wobec utopii
Jednak i dla nas sprawa t t  niesie niebez­

pieczeństwo Pojmujemy, że tam, gdzie chłop nie 
ma s w o j e g o  własnego kawałka ziemi i u- 
prawia albo wspólne grunta gminne albo dzier­
żawne dworskie, wołanie chłopa: ziemi ! prędzej 
lub później ozwać się musiało.

Ale u nas, w Królestwie, na Litwie, na 
Rusi jest inaczej. U nas chłop ma ziemię. Lecz 
jakiemi echami odbiją się eksperymenty, które 
wkrótce wstrząsną Dumą, na naszych ziemiach ? 
I co mają robić nasi reprezentanc. wobec tej 
sprawy, która zbyt wielki wpływ pośredni wy­
wrzeć może i musi na stosunki n&sze, abyśmy 
ją  traktowali jako całkiem nam obcą?

Otwarcie Dumy.
Dzień 10 maja 1906. Pogoda była piękna. 

W Petersburgu ruch na ulicach jest zwyczajny, 
a jedynie pociągi robotnicze z przedmieść wstrzy­
mano. Policja i wojsko skonsygnowane. Szkoły, 
banki i urzędy zamknięte.

Dziwny widok przedstawiają mosty na Ne­
wie, obsadzone wojskiem i żandarmeryą, jak 
również i ulice prowadzące do mostów. Na Ne­
wę nie puszczono żadnego statku, z wyjątkiem
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NA GAŁĄZCE
pow leić  prze* PIERRE de COULFYA1N.

(Ciąg dalszy.)

Pani de Lusson serdeczną swą debrocią, 
naturalną wesołością, przypomina mi Colettę. 
Mąż i córka dogadzają jej we wszystkiem, jak 
dziecku. Co do panny Josy, zajmuje mię i za­
chwyca. Jej młodość, zdrowie, ożywienie fizyczne 
i moralne, są jasnym promieniem w domu. Mi- 
mowoli biegnie ku niej wzrok, jak ku promykowi 
słońca. Uczy się dalej, uczęszcza na wykłady, na 
kursa naukowe, pragnąc lepiej poznać życie. 
Posiada ciekawość wiedzy. Gdy ją  zajmie jaki 
przedmiot, twarz staje się nieruchomą, zdawałoby 
się, że słucha swemi ładnemi niebiesko-siwemi o- 
csami. Byłabym zdziwioną, gdyby przejście jej 
przez świat nie zaznaczyło się czemś bardzo do­
brem. Ręka jej podoba mi się szczególniej. Ręka 
to zgrabna, czynna, potrafi opatrzyć ranę, nieść 
pomoc, ułożyć kwiaty, popieścić dziecię i zwie­
rzę. Badanie ręki nie zawodzi.

Obiad mój świąteczny w środowisku tem 
był niezwykle przyjemny. Od dawna nie dozna­

łam w ojczystym kraju tak miłego wrażenia, do­
statku i ciepła codziennego. Ileż ludzi, ile rzeczy 
Opatrzność poruszyła, by mię udarzyć tak do­
brem świętem Narodzenia Bożego.

Państwo de Lusson postanowili także wy­
rwa 6 mię i  samotności. Bronię się dość miękko. 
Chwilami mam ochotę odfpchnąć wszelkie przy 
jaźnie, uciec gdzieś w dal, schować się, by 
uniknąć ludzi, Gwidona i przeznaczenia, którego 
moc odczuwam znowu. Doznaję wrażenia, że 
schodzę ze wzgórza prostopadłego, że dusza mo­
ja  rzuca ostatni płomyk. Mniejsza z tem, lepiej 
umrzęć, rzucając płomyk, niźli smugę dymu.

Paryż.
Ongi podwieczorek Paryżanek składał się z 

ciastek, z kanapek, z kieliszka wina hiszpań­
skiego w Gage, u Civillier’a w cukierni Made- 
leine.

Obecnie herbaciarnie należą do instytucyj 
naszych, five o’clock wszedł w obyczaj. Mała ta 
ewolucya, która przecież wywiera wpływ na zwy­
czaje naszę, datuje się od piętnastu lat, miała swój 
początek przy ulicy Rifoli w sklepie, znanym pod 
nazwą „Papeterie de la Concorde"; właścicielami 
sklepu byli dwaj Anglicy, bracia Neal. Czy na­
tchnęło ich wspom*ienie brunatnego czajnika, 
który między godziną w pół do piątej a piątą

pojawia się na każdym stole w „City" londyń­
skiej? Czy pragnęli spełnić dobry uczynek, a ko­
rzystny zarazem, dostarczając rodakom swym 
narodowego napoju? Nie wiem, tam jednak za 
ladą sklepową, wśród książek i papierów, za pa­
rawanem zaczęli podawać herbatę i biszkopty. 
Paryż ujrzał po raz pierwszy szyld z napisem: 
Afternoon tea. Herbata i biszkopty w sklepie z 
papieromil Trzeba być Anglikiem, by zdobyć 
się na coś takiego. Mniejsza o, to szyld zachwy­
cił przechodniów. NiejedeD Anglik, nie jedna pa­
ra zakochana, poznali ów zakątek, zachowując go 
może we wdzięcznej pamięci,

Tam to powstał początek herbaciarni, które 
w ostatniem trzechleciu wyrosły jak grzyby. 
Obecnie znajdują się wszędzie, przy ulicy Cam- 
bon, przy ulicy Rivoli, Saint Honorś, obok 
Louvre’u i obok Bon-Marchś.

Paryż prześcignął pod tym względem Lon­
dyn. Miałożby to znaczyć, że Francuska stała się 
amatorką herbaty? W cale nie i co gorsza, nie 
będzie nią nigdy. Nie umie jej pić, ani jej przy­
rządzić ani nawet podać. Połyka herbatę z roz­
targnieniem, jak ziółka. Podnieca jej nerwy nie 
rozweselając wcale; nadto lubi rozmawiać, po­
dobać się, by mogła zwrócić potrzebną uwagę 
na samowar i czajnik. Niezdolna powtórzyć kil­
ka razy z rzędu rytualne zapatynie: czy ma być

mocna czy lekka? jeden czy dwa kawałki cu­
kru? czy podać śmietankę lub cytrynę? Gdy zaś 
zapyta się nawet, nie czeka odpowiedzi, nie słu 
cha jej wcale. Herbaciarnia — gdzie — jeźli 
Paryżanka nie obawiając się być wziętą za 
mieszczankę, każe sobie podać filiżankę czekola­
dy, jest dla niej miłem miejscem odpoczynku 
między sprawunkami a przymierzaniem sukien. 
Herbaciarnia zadawala ją również pod względem 
towarzystwa.

Five o’clock w hotelu Ritz bywa nieza­
wodnie najbardziej eleganckim w Paryżu. Ramy 
nie są wspaniałe, ani zbytkowne. Jestto tylko 
wązki „hall" z wejściem do dwu sal, wielu lo- 
kai, kilku majordomów, poprawnych jakby „atta- 
chós“ ambasady; zgromadzają się tam kobiety 
najlepiej ubrane w Paryżu. Całość tworzy środo­
wisko jedyne w swoim rodzaju.

Owa przestrzeń, oszklona z obu stron, wy­
gląd* w porze herbaty jakby wielna ptaszarnia 
pełna ptaków o różnobarwnem upierzeniu, szmer 
zaś rozmowy przypomina świergot, świergotanie 
zaś ludzkie, mówiąc nawiasem, nie jest bynaj­
mniej harmonijnem. Gdy idę sama do Ritza, 
sadowię się w kąciku, z którego mogę studyować 
całą salę. Pani de Myśres lubi ładne „fru-fru" 
suknie -dobrze zrobione, piękne klejnoty, Jean 
Noel obserwuje i porównuje miny i ruchy roz-

ma przeć oczyma, 
według wyrażenia.

maitycb egzemplarzy, które 
oboje zaś have a good time, 
amerykańskiego.

Kiedyś patrzyłam na szereg cały pań świa­
towych, defilujących u Ritza, strojnych w koszto­
wne boa sobolowe, z chinchilli, z lisów czarnych 
lub niebieskich; jedna z nieb podniosła swe 
futro ruchem, na widok którego drgnęłam. Ruch 
ów atawistyczny przywiódł mi na myśi odległą 
jej prababkę, widziałam ją w wyobraźni mej 
wysoką, silną, majestatyczną, widziałam skórę 
baranią iub z dzikiego zwierza, okrywającą jej 
wspaniałe, nagie kształty. Stała u progu jaskini, 
wyglądając powrotu mężczyzny. Oczy moje za­
trzymały się z trwogą na prawnuczce. Przyroda 
dopełniła w ciągu wieków dzieła udoskonalenia 
i oto latoróśl!

/ fC. d. n.)

Dziecko karmione Mączką Gurgula
wolne jest od wymiotów, wysypek, diarrhóó, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, 
twardem  elastycznem ciałem, rozwija się silnie, opróżnienia odbywają się prawidłowo. W łaśnie do 

usunięeia diarrhóó Mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym.
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łódek policyjnych, które pełnią służbę w liczbie 
kilkuset.

Bo Newą yachtem z Pecerhofu przyjechali 
do Petersburga car i carowa. Para carska 
z przystani, do której yacht przybił, poszła do 
pałacu Zimowego pieszo. Całą okolicę obsadzono 
wojskien'-. Przed pałacem Zimowym ustawiono 
kilka pułków konnej gwardyi.

O godz. 12 w południe białą salę Jerzego 
zapełnili senatorowie, generalioya, wszyscy dy­
gnitarze dworscy, ciało dyplomatyczne, członko­
wie rady państwa, a w końcu deputowani do 
Dumy, w strojach ze wszystkich stron państwa 
i wszystkich stanów.

Na kilka minut przed godziną 2, gdy za­
grano hymn rosyjski, zjawił się car z carową, 
za nimi zaś carowa-wdowa i wielcy książęta. 
Car zbliżył się do ołtarza, ustawionego na środku 
sali, pocałował krzyż, poczem metropolici peiers 
burski, moskiewski i kijowski, przy udziale chó­
ru narodowego, celebrowali nabożeństwo. Car 
usiadł na tronie, a obie carowe i wielcy ksią­
żęta usiedli po obu stronach tronu.

Po ukouczeniu nabożeństwa car odczytał 
następującą przemowę do członków rady pań 
stwa i posłow do Dumy państwowej:

„Powierzona mi przez Boską Opatrzność 
piecza o dobro ojczyzny skłoniła mnie do powo­
łania wybrańców narodu do współpracownictwa 
w pracy ustawodawczej. Z płomienną wiarą 
w jasną przyszłość Rosyi, witam w panach naj­
lepszych mężów, jakich kazałem moim kochanym 
poddanym wybrać. Ciężka i skomplikowana cze­
ka panów praca. Sądzę, że miłość ożywiać was 
będzie i połączy w as; ja  zaś utworzonej prze- 
zemnje instytucyi niezłomnie strzedz będę, w głę- 
bokiem przekonaniu, że użyjecie wszystkich sił 
w ofiarnej słuŻDie dla doDra ojczyzny, w celu 
wyjaśnienia potrzeb bliskiego memu sercu wło- 
ściaństwa, oświecenia ludu 'i rozwoju jego dobro­
bytu, pomni, że dla wielkości i pomyślności pań­
stwa nietylko konieczną jest wolność, ale także 
porządek na prawnej podstawie oparty. Oby go­
rące me życzenia się ziściły, bym naród mój 
ujrzał szczęśliwym i bym synowi memu przeka­
zał w spadku państwo silne, dobrze uporządko­
wane i oświecone. Niechaj Bóg pobłogosławi 
pracy czekającej mnie wspólnie z radą państwa 
i Dumą i oby dzień ten oznaczał odmłodzenie 
Rosyi pod względem moralnym i odrodzenie jej 
sił najlepszych. Przystąpcie panowie do pracy, 
do której was powołałem i godnie usprawie­
dliwcie zaufanie cara i ludu. Niechaj Bóg do­
pomoże mnie i wami"

Mowę cara posłowie do Dumy przyjęli bez 
żadnych oznak zadowolenia lub niezadowolenia. 
Tylko senatorowie i dygnitarze dworscy krzyczeli 
głośno trzykrotnie „hurra!"

Następnie przy dźwiękach hymnu rosyjskie­
go, granego przez muzykę wojskową, car z ca­
rową i wielkimi książętami opuścił salę, a człon­
kowie Dumy udali się powozami do pałacu tau- 
rydzkiego.

Cała droga od pałacu Zimowego do pałacu 
Dumy zapełniona przez publiczność, która usta­
wiła się po obu stronach ulic. Powozy wiozące 
posłów witauo gromkimi okrzykami: hura! Po­
słowie jechali z odkrytemi głowami.

W  chwili, gdy posłowie Dumy przejeżdżali 
kcło więzienia na t. zw. „Stronia Wyborskiej" 
spostrzegli w oknach więzienia ogromną ilość 
więźniów politycznych, którzy powiewali flagami 
i chustkami. Posłowie na widok więźniów poli­
tycznych złożyli im głęboki ukłon.

Przed pałacem Taurydzkim stała kompania 
wojska. Prezes Dumy ma prawo w danym wy­
padku zawezwania tej kompanii do przywrócenia 
pokoju w gmachu Dumy.

Pierw sze posiedzenie Dumy.
Telegr. „Gaz. Nar.“.

P etersburg . (P. A.) Wr rajsze pierwsze 
posiedzenie Dumy zagaił sekretarz stanu F r i s c h  
przemówieniem, w którem nadmieuił, że wybrani 
przedstawiciele narodu, których jemu przypada 
zaszczyt powitać, otrzymują na mocy ustawy za­
sadniczej o utworzeniu Dumy możność pracowania 
nad ustaleniem stosunków legalnych i nieza­
chwiane praworządności. Posłowie są w tem 
8zczęśliwem położeniu, że pracować mają przy 
zupełnej jawności i z zupełną swobodą słowa. 
Każde ich słowo będzie przez prasę rozpowszech­
nione po kraju, który z baczną uwagą śledzi 
działalność posłów. Życząc szczęśliwego postępu 
prac, sekretarz stanu oświadczył, że Dumę otwie­
ra, poczem wezwał posłów do podpisania odczy­
tanej formuły przysięgi, oraz do dokonania wybo­
ru prezydenta.

Na wniosek sekretarza stanu w y b r a n o  
p r e z y d e n t e m  profesora moskiewskiego 
M u r o m c e w a .  Wybór ten powitano okla­
skami.

Prezydent wśród wznowionych oklasków 
wstępuje na trybunę prezydyalną.

Poseł P e t r u n k i e w i c z  prosi o głos.
Prezydent wzywa go aby wstąpił na try­

bunę. (Oklaski.)
P. Petrunkiewicz powiada, że jest to obo­

wiązkiem honoru i godności, ażeby pierwsze wol­
ne słowo poświęcone było tym, którzy za w o l ­
n o ś ć  o j c z y z n y  w ł a s n ą  w o l n o ś ć  p o ­
ś w i ę c i l i .  (Burzliwe oklaski.) Wszystkie wię­
zienia są przepełnione. Tysiąc rąk wyciąga się 
ku Dumie, błagając o wolność. Jest powinnością 
Dumy uczynić wszystko, ażeby wolność, tak 
drogo przez Rosyę okupiona, już więcej ofiar 
nie pochłonęła. (Burzliwe oklaski.) Żądamy po­
koju i zgody. Jakkolwiek sprawa ta będzie oma- 
w.ana w dyskusyi adresowej, to jednak nie możli­
wą jest rzeczą stłumić głośny krzyk serca, doma­
gający się, by w kwestyi tej już teraz obrado­
wano. W o l n a  B o s y a  ż ą d a  u w o l n i e n i a  
a r e s z t o w a n y c h .  (Huczne oklaski)

Prezydent M u r o m c e w  dziękuje zgroma­
dzeniu za okazane mu przez wybór zaufanie i 
podnosi, że prace Dumy odbywać się będą na 
podstawie poszanowania prerogatyw monarchy 
konstytucyjnego, oraz na gruncie zupełnego od­
nowienia rządów. (Oklaski.)

Na tem posiedzenie zamknięto. Ponieważ 
prezydent musi przedstawić się carowi, przeto 
następne posiedzenie odbędzie się dopiero w 
sobotę.

Obraaki a Dam y.
Petersburg. (P. a .) Nowa Duma przedsta­

wia obraz bardzo zajmujący. Przeważają chło­
pi, bądź w zwykłem ubrkaiu, bądź w strojach 
narodowycL. Chłopi otoczeni są przez posłów in­
nych, którzy ich serdecznie witają. Usposobienie 
panuje podniosłe. Chłopi prawie jednomyślnie w 
rozmowach prywatnych żądają amnestyi. Dyplo­
maci cudzoziemscy i wysocy dygnitarze mieszają 
się do rozmów posłów, przechadzając się po 
wspaniałych korytarzach.

Po skończeniu nabożeństwa uroczystego 
wszyscy w wielkim porządku udali się do Liało- 
złotej sali posiedzeń i zajęli miejsca odpowiednio 
do stronnictw. Naprzeciwko prezydyum znajduje 
się 6 lóż, w których siedzą panie, dyplomaci, 
dziennikarze, Pomiędzy dyplomatami był także 
członek ambasady austro-węgierskiej, ks. Fflreten- 
berg z personalem amoasady.

Na lewo od prezydenta zasiedli kadeci, w 
środku zasiadł biskup katolicki z Wilna, ks. 
Ropp, za Roppem posłowie polscy, u góry zaś 
siedzieli posłowie chłopscy, ugrupowani według 
gubemij. Wszyscy ministrowie zasiedli na ławach 
ministery&lnych Loże były przepełnione.

N astrój w państwie.
Petersburg. (Pet. Ag.) Wiele miast pro­

wincjonalnych było wczoraj udekorowanych. 
Wszędzie odbywały się uroczyste nabożeństwa. 
Wśród ludności panował nastrój radosny. Domy 
bankowe, szkoły i sklepy były wczoraj za­
mknięte.

W Symbirsku po nabożeństwie udało się 
kilku młodych ludzi z czerwonym sztandarem, 
śpiewając pieśni rewolucyjne, przed gmach wię­
zienia. Policya rozprószyła manilestantów, przy- 
czem około 10 zraniono. Policmajstra i kilku 
policjantów obrzucono kamieniami.

W kazaniu około 300 osób odDyło zgro­
madzenie protestujące przeciw Dumie. Gdy po­
licya chciała zaaresztować pewną młodą kobietę, 
która wygłosiła mowę, przyszło do starcia, przy- 
czem dano kilka strzałów.

Korespondencye.
Medyolan 6 maja. 

(Watykan o wystawie. — Ceremonia religijna. — 
Głos kardynała. — Pawilony zagraniczne. — Król 
belgijski na wystawie. — Hołd dziatwy. — Goście 

zagraniczni.)
Katolicy są zadowoleni z zachowania się 

króla i przedstawicieli rządu wobec kardynała 
Ferrari. Prasa katolicka pisze sympatycznie o 
akcie inauguracyjnym i samej wystawie. 1 tak np. 
czytamy w „Osserr. Rom.“ : „Jak się błogosławi 
sztandar, który ma być znamieniem bitwy, jak 
się błogosławi to imię, które ma rozbrzmiewać 
w tryumfie i przynosić krajowi pokój i bezpie­
czeństwo, tak też należy błogosławić i wystawę 
medyolańską, która jest polem walk pokojowych 
konkurencyi i pracy, w imię powszechnego zbra­
tania ludzi".

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy 
dworzec kolejowy miało znamię religijne. Przy­
byli oboje królestwo, ministrowie i inni dygni­
tarze. Uwagę powszechną zwrócono na mowę 
kardynała Ferrari. Powiedział on, że jest godnem 
wielkiego narodu, aby wszystko zaczynał od 
Boga, od religii, tej religii, która jest nieśmier­
telną, zawsze dobroczynną, przynoszącą chwały 
i tryumfy, która mówi i modli się, a mówiąc, 
wyjednywa łaski i błogosławieństwa u Wszech­
mocnego. Dłuższą swą mowę zakończył purpurat 
słowy: „Książę apostołów powiedział: „Omnes
honorantes fratres diligite, Deum timete, legem 
honorate". Niech przyjdzie do tego, by każdy, 
kto zobaczy i pozna Medyolan, mógł powiedzieć: 
Chwała temu grodowi za jego bezustanny postęp 
w przemyśle, nauce, literaturze i sztuce! A prze- 
dewszystkiem cześć mu, że zachowuje wiernie 
sposób życia cnotliwy i zacny, który wydaje 
owoce błogie pokoju i zgody. Poważajcie się 
wszyscy, miłujcie braterstwo, miejcie w sercach 
bojaźń Bożą, oddawajcie cześć królowi, uważając 
go jako tego, którego władza pochodzi od Naj­
wyższego!"

Przystąpiono do podpisywania aktu perga­
minowego; umieścili swe podpisy: królestwo, 
kardynał, potem ministrowie, senatorowie itd. 
Poczem mons. Ferrari przywdział szaty ponty- 
fikalne, podano mu infułę, pastorał i odbył się 
uroczysty akt poświęcenia. Asystowali: ks. biskup 
Mauri, sześciu kanoników i kilku innych księży. 
Po modłach kościelnych odbyły się zwykłe cere­
monie, zamurowanie skrzynki z dokumentami i 
monetą, uderzanie srebrnym młotkiem. Kamień 
węgielny jest z granitu czerwonego i waży 6 
kwintałów.

Następnie królestwo zwiedzali wystawę, 
przyczem dla publiczności wstęp nie był dozwo­
lony. Dnia poprzedniego przyjechał do Medyola 
nu król belgijski i był na zamku na obiedzie. 
Obecnie spotkali się z nim królestwo na placu 
wystawy. Leopold II. ucałował rękę królowej, 
uścisnął dłoń króla i zwiedził z nimi kilka pawi 
lonów W pałacu sztuki retrospektywnej zwró­
cono szczególniejszą uwagę na wspaniałe kolasy 
galowe, nędesłane z Watykanu. Używał ich 
jeazcze Pius IX. W pałacu belgijskim podziwiano 
kolekcye słynnych koronek Dansaert de Haeltert. 
Wieczorem komitet wystawy wydał wielki ban­
kiet na cześć gości zagranicznych. Na czas wy­
stawy zapowiedziany jest szereg kongresów. Dziś 
rozpoczyna się międzynarodowy zjazd studentów, 
należących do związku „Corda fratres".

Publiczność zwiedza wystawę tłumnie. Po­
rządek pozostawia wiele do życzenia; turnikiety 
się psują i zwiększają nieład. W obec wielu prac 
wystawę otwierają dopiero o godz. 11 z rana, 
a zamykają o godz. 7 wieczorem. W Gastelio 
Sforzesco ugoszczono wczoraj 7.000 dzieci w o- 
becności pary królewskiej i dygnitarzy. Dziedzi­
niec zamkowy jest olbrzymi, ale mimo tego nie 
mógłby pomieścić wszystkiej dziatwy szkolnej 
Medyolanu, tj. przeszło 45.000 dzieci. Ograniczo­
no się tedy na cyfrze znacznie szczuplejszej. 
Dziatwa kroczyła parami z chorągiewkami i mu­
zykami, w ubraniach przeważnie białych. Króle­
stwo zajęli miejsce na wzniesieniu, w pośrodku 
dziatwy; królowę zasypano deszczem bukiecików. 
Dzieci śpiewały, deklamowały i śmiało odpowia­
dały na zadawane im przez parę monarszą py­
tania.

Król i ministrowie zwiedzają rozmaite in­
stytucje ; co wieczora odbywają się wielkie o- 
biady i bankiety. Przyjęcia oficjalne kończą się 
we środę i tego dnia królestwo odjadą do Rzy- 
mu. Zapowiedzianym jest przyjazd mera Paryża 
i lord-mayora Londynu, którzy przybędą z gro­
nami radnych. K . Rottctyc.

zbliżał się do przystani Pireos, nie mogłem oprzeć 
się wzruszeniu na wiaok majestatycznych zwa­
lisk pomników wielkości i chwały starej Hellady. 
Patrząc nu olbrzymie, śnieżnobiałe (odnowione)Sta- 
dion, doznawałem wrażenia, że ujrzę na którymś ze 
stopni marmurowych — Likurga lub Temistokiesa.
Z blizka atoli zupełnie inaczej, niż się spodzie­
wałem, przedstawiają się Ateny, ich pomniki 
i — ludzie.

To dwa zupełnie odrębne, poniekąd obce 
sobie światy.

Niema nic wspólnego np. między tą pra­
starą, białą widownią siły i pięknośoi męzkiej, 
a pigmejami, jacy się popisują na arenie, i tymi, 
którzy wypełniają amfiteatr. Niestety nie można 
reprodukować historyi, tak. jak się uwiecznia w 
wosku posilcie ludzkie Dzieje — tc potężaa 
improwizacja. To nie pieśń, którą możaa po­
wtarzać zawsze, gdy się ma gitarę pod ręką. 
Żadna siła ludzka nie zaołs wskrzesić ducha 
starożytnej Hellady. Stadion nie jest już dziś tym 
zbiornikiem wód ożywczych, do którego spływają 
świeże zdroje siły i kultury Hellenów. To tylko 
piękny, odświeżony zabytek starożytności, oto­
czony światem modnym, zabytek, który się zwie­
dza, ale gdzie się już nie żyje.

Grecya przechodzi obecnie niewątpliwie 
okres odrodzenia, ale odrodzenia li tylko poli­
tycznego i ekonomicznego. Grecy nie myślą o ży­
ciu duchowem wedle waoru przesławnych swych 
przodków, lecz starają się tylko naśladować na­
rody zachodnie, żądne zaborów i bogactw. W ich 
żyłach nie płynie czysta krew antenatów; mają 
w sobie wiele krwi słowiańskiej, romańskiej i 
muzułmańskiej. Odpowiednio do tego zmienione 
są ich obyczaje i język. Miasto nowożytne usa­
dowiło się z dala, pouiżej starego. Jak te ka 
mienie modne, białe i czerwone, nie mają nic 
wspólnego z Areopagiem i Pniiem, tak tez i du­
sza neo-Ateńczyków obcą jest duszy dawnych 
obywateli Attyki. Łączniki ludu greckiego z pra­
starą wielkością są sztuczne; węzły tradycyi 
luźne. Między Akropolis i Atenami jest stosunek 
posiadacza i przedmiotu posiadanego, a nie 
spadkobiercy świętych murów przybytków sła­
wnych przodków. Świątynię Miner vy zmieniano 
to na cerkiew bizantyńską, to znów na fortecę 
turecką. Była ona celem kartaczy weueckich, a 
potem zwaliskiem zapomnianem. Grecy przez 
szereg wieków upadku i nędzy nie mieli czasu 
na kult dziejów swej ojczyzuy, na kontynuowa­
nie tradycyj przodków. Na murach Partenonu 
rozwieszono obrazy bizantyńskie. Potem z po- 
środka kolumn marmurowych, wystrzelił w niebo 
minaret. Doża Morosini przemienił w zwaliska 
świątynię, kolumny i minarety. Minerwa Fidya- 
sza rozsypała się w gruzy

W zeszłym wieku Hellas wyzwoliła się z 
niewoli, odzyskała niepodległość Ale nie pozbyła 
się ze wszystkiem ran, jakie jej zadało jarzmo 
najezdców. Po Turkach wiele tu pozostało. Chy- 
trość, przebiegłość, podstęp stanowi część inte­
gralną charakteru neo-Greków. W życiu domo- 
wem Grek np. zachował kulturę turecką, nazwy 
potraw. Słodycze tureckie są specjałami cukierń 
ateńskich. K aw a turecka, bez której Grek tego- 
czesny obejść się nie może, jest także obcą nale­
ciałością. Duch starej Hellady odradza się powoli 
wśród inteligencyi; wzrasta pośród niej duma 
narodowa. Ale dla pospólstwa obcemi są ta uczu- 
cia. Przedmieścia Aten są^wązkie, brudne, hala- ■ 
śliwę — przypominają wiernie bazary miast 
wschodnich Także w strojach ludowych jest 
wiele motywów tureckich i arabskich.

Inteligencja studyuje pilnie klasyków gre­
ckich. Na zebraniach politycznych słyszy się nie­
raz harde, demostenesowskie hasło : „andres
athenaioi!". Lecz na tem koniec. Teraźniejsi „mę­
żowie ateńscy" we wszystkiem naśladują Francu­
zów — w stroju, manierach, w mowie. W salo­
nach ateńskich mówi się tylko po francusku, 
gdzieniegdzie po włosku.

Bogaci Grecy odnawiają zabytki, pomnik 
sławy. Te stanowią attrakcyę dla... cudzoziem­
ców ; dla ludu ruiny są obojętne. Powstaje z gru­
zów stara Grecya, ale brak jej — ducha prze­
sławnych przodków.

Odnowiciele „olimpiad ateńskich" pragnęli 
dodać bodźca ambicjom potomków starej Hella­
dy. Zorganizowano „igrzyska międzynarodowe".
I cóż się okazało ? Najwyższe nagrody zabrali 
cudzoziemcy, a krajowcy pozostali w tyle. Helle­
nów pobili... Amerykanie, Szwedzi, Francuzi i 
Niemcy.

Natrafiłem na dzień ostatni igrzysk olimpij­
skich. Mniemano ogólnie, że w „biegu" zwycięzcą 
zostanie Grek. Gotowano dlań owacye. Tymcza­
sem pierwszą nagrodę zdobył... Kanadyjczyk, mr. 
Sherring, drugą Szwed, trzecią Amerykanin. 
Ateńczycy rozczarowani: klęska. Przed 20 laty
Grek zdobył nagrodę „Maratonu". Przychodzi 
kolej na rowery. Zwyciężają Francuzi. Grecy 
skonfundowani.

Następuje ostatnia uroczystość : król nagra­
dza zwycięzców, po większej części obcych. Po 
rozdaniu nagród — pochód dzieci Hellady. Dzia­
twa, młodzieńcy w pięknych kostyumach starogre- 
ckich, z biało-niebieskiemi chorągiewkami w rę­
kach. Ludność wpada w entuzyazm; słychać 
okrzyki: „zito" — niech żyją. Może ta najmłod­
sza generacja wskrzesi i odnowi wielkie trady­
c je  starej Hellady...

Fr. Jeid.

Aten y, 8 maja. 
(Grecya stara i nowożytna. — Ateny dawniej a dziś. 
— Duch przodków. — Igrzyska olimpijskie, — Na­

dzieja narodu.)
Gdy parowiec „Lloyda", którym jechałem,

Kronika.
Ltoów, dnia U  maja 1906. 

K a le a d a rsy k .
W sobotę 12 m aja Pankracego. — Gr. kat. 

De w iat Muez. — Kai. slow. W szam i!
Wschód słońca 4*81, zachód 7'82.
W niedzielę 18 m aja Serwaoego. — Gr. kat. J a ­

kowa Ap. — K ai, słow. Ciohosława.
Wschód słońca 4 30, zachód 7 24.
W poniedziałek 14 m aja Bonifacego. — Gr. kat. 

Je rm yi — K a i ełow. Dobiesława.
Wschód słońca 4 29, zachód 7 25.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści" dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

•st ----

— Cesar* ofiarował z prywatnej szkatuły 300 
kor. zapomogi na wewnętrzne urządzenie rz. kat. 
koś ioła w Gieniawie (pow. kołomyjski).

— Obywatelstwo honorowe nadała rada m. 
Żółkwi posłowi dr. Stanisławowi Siarzj ńskiemn 
w uznaniu jego zasług w popieraniu interesów 
miasta.

— Zaręczyny. Dnia 25 im. odbyły się w Nea 
polu w śoiełem rodzinnem kole zaręczyny hr. Anny 
Szembekówny, córki hr. Zygmnnta Szembeka i Kle­
mentyny z hr. Dziedoszyokich, z p. Antonim Górskim, 
właścicielem dóbr Bękoszewska Wola pod Warsza­
wą, synem śp. Jana Górskiego i Maryi z hr. Łu­
bieńskich. Jest on bratankiem czeigodnego p, Ludwi­
ka Górskiego, a bratem młodszym dra Konstantego

M. Górskiego, profesora hisWvi sztuki w Akademii 
sztuk pięknyoh w Krakowie. Narzeczona jest wnucz­
ką śP. hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, a siostrą 
hr. Janowej Myoielskiej. Ślub młodej pary odbyó się 
ma w ciągu sierpnia we Lwowie.

— Mianowania i przeniesienia w sądach.
Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 
radcę sądowego i naczelnika sądu powiatowego w 
Żurawnie dra Adama Pileckiego do Drohobycza i 
zamianował sędziami powiatowymi: zastępcę proku­
ratora dra Józefa Hańczakowskiego ze Lwowa do 
Ottynii i sekretarza sądu Stanisława Kirohnera w 
Żurawuie do Żurawna.

— Reforma patenta o noszenia broni. W 
roku zeszłym wniósł w izbie panów hr. Fryderyk 
Sohonborn projekt ustawy ze zmianą oes. patentu 
z 24 października 1852 o noszeniu broui w tym 
kierunku, aby posiadanie i noszenie rewolwerów 
wielkości 18 ctm. jwnież było zakazane i karane. 
Wniosek hr. Sch5n„orna przekazauy został komisyi 
a obecnie sprawozdawca komisyi br. Prandau wygo­

tował o nim obszerny referat. Sprawozdawca stwier­
dza, że La rdzo wielka ilośó obrażeń ciała, któremi 
zajmowały się sądy, dokonaną była przy pomocy re­
wolwerów. Stwierdza ież, ie ilośó rewolwerów w po­
siadaniu publiczności ogromnie z rokn na rok wzra­
sta. Roczny obrót handlowy rewolwerami dochodzi 
do 2 miljonów koron. Przeważnie zaś rewolwery są 
krótkie, Z tych powodów referent zaleca do przyję­
cia wniosek hr. Schbnborna. Nowa ustawa ma obo­
wiązywać wszystkie kraje z wyjątkiem lyrola i 
Przedarnlanii.

K ronika lwowaka,
-S- Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posie­

dzeniu uchwalono wykonać ogrodzenie kolumny 
Mickiewicza wedle planów pp. Popiela i Talowskie- 
go, iuEe zaś wnioski pp. Dwerniokiogo, iłutowskie- 
go, Śliwińskiego i Tomaszewskiego odrzucono. Koszt 
budowy projektu pp. Popiela i Talowskiego wyniesie 
29.400 kor. Do robót użyty ma być jasny, szlifo­
wany kamień tarnopolski, po bokach zaś mają być 
założone strzyżone gazony. Kolumnę otaozaś będzie 
4-metrowa płaszczyzna, otoczona nizką balustradą, 
od tej płaszczyzny zaś nęaą prowadzić nizkie schodki, 
aż do krawężnika nl Karola Ludwika, rozszerzające 
się znacznie ku dołowi. Podobne sc hodki krótsze 
nieco będą prowadziły od tyłu p imnika. Przestrzenie 
między temi schodami po bokach będą twerzyły ga- 
zony. — Z dalszego porządkn dziennego postano­
wiono Oddać budowę bateryi akumulatorów dla 
tramwayu elektrycznego lwowskiej fabryce Staneokie- 
go, próbne wyasfaltowanie trzech nlic oddano: na 
nlioy Jagiellońskiej firmom Kużuicki et Mu id i 8ze- 
lidze-Łysz kie wieżowi za 53.384 kor., na ulicy Wa- 
łowij firmo,n Kuźnicki et Mund i Cooper (z Wie­
dnia) et Eber za 14.190 kor., wreszcie na ul. Łu­
kasińskiego firmie Szeliga-Łyszkiewioz za 9.688 k.

■Ąr Izba handlowa i praemysłowa odbędzie 
pełne posiedzenie dnia 14 b. m. o godzinie 6 
wieczór.

-j- Kolej Lwów-Jaworów. Z dniem 13 bm 
ulegnie rnch pociągów sezonowych nr. 3258 i 3260 
na szlaku kolei lokalnej Lwów-Jaworów między Ja ­
nowem a Lwowem częściowej zmianie. Zamiast po­
ciągu nr. 8258 (odjazd z Janowa o 7 m. 35 wie­
czór, przyjazd do Lwowa •  8 m. 45 wieczór] kur­
sować będzie w czasie od 18 bm. do 9 września co­
dziennie pociąg nr. 3260 (odjazd z Janowa o g. 8 
m. 15 wieczór przyjazd do Lwowa o 9 m. 25 wie­
czór) zaś w miejsce dotychczasowego pociągu nr. 
3260 kursować będzie w czasie od J3 b. m. do 9 
września w niedziele i święta pociąg nr. 3262 (od­
jazd z Janowa o 9 wieczór, przyjazd do Lwowa o 10 
m. 10 wieczór).

-j- Z laby sądowej. (Kradtieie te Winnikach.) 
Na dzisiejszej rozprawie o malwersaoyo tytoniowe w 
Winnikach słuchano w dalszym ciągu świadków. 
Zeznania ich były obciążające, zgodne z aktem 
oskarżenia co do kilku podsądnyoh. Przerwano roz­
prawę dziś wcześnie w południe, ponieważ przewo­
dniczący trybunałn r. Lekozyński zachorował. Ciąg 
dalszy zapowiedziany na jutro.

Kronika krajowa.
Miasta galicyjskie. Wedle obliczenia oentral- 

nego biura statystycznego w Wiedniu liczył z koń­
cem marca Lwów 176.486 mieszkańców, Kraków 
100.207, Przemyśl 51.665, Kołomyja 35.824, Sta­
nisławów 34.077 (a z obu Knihyninami około 
54.000), Tarnów 33.676, Tarnopol 31.989, Stryj 
26.775, Jarosław 24.906, Nowy Sącz 21.841, Pod­
górze 20.984, Rzeszów 20.906, Drohobycz 20.261, 
Sambor 18.578, Brody 17.361.

O zajściach w Kutyłowie i strąjkach rol­
nych w powiecie podbajeckim donosi dziś „Diłu" 
jeden z głównych organizatorów wieców ruskich, 
znany radykał, Włodz. Baczyński, o którym wczoraj 
pisaliśmy. Zapewnia on, że rnch strajkowy ogarnął 
połowę powiatu podhajeckiego; między innemi wsie: 
Litwinów, Rudniki, Telacze, Mu i  y łów , Nowosiółkę, 
Zahajce, Holendry, Siół ko i Kalne. Nadmieniamy, że 
mieszkańcy wszystkich t/ch wsi brali udział w Ple­
cach, na których „pouczał* ohłopów, dr. Baczyński, 
Ale teraz, po tem, co zaszło w Mużyłowie, pisze on, 
że „strajky wybnehajut bez wsiakoi (?) „agitacyi", 
a ich przebieg, „przeważnie spokojny*; ruchem kie­
rują komitety strajkowe.

O zajściach w Mnżyłewie, jakioh przebieg po­
dali wczoraj naoczni świadkowie, pisze „dijacz" B a­
czyński : „Najbardziej poważny charakter przybrał 
strajk w Mużyłowie, gdzie dwór — fałszywi* (?) poin­
formowany przez wójta, że ma wybuchnąć strajk, 
uchwalony pezez włościan, na który w istocie wybrali 
sobie tylko komitet organizacyjny — sprowadził sobie 
cudzych robotników, żandarmów i komisarza. Miiy- 
łowsoy chłopi, którzy z rana, w poniedziałek stanęli 
do pracy, zastali na łanie, o godz. 6 cudzych robo­
tników, komisarza i 6 żandarmów. Ich (tj. miejsco­
wych) odprawiono,% kpinami (?). O tem wszystkiem, 
co później zaszło p. Baczyński, z powodów łatwo zro­
zumiałych, p r z e m i l c z a .  Pisze tylko ogólnikowo, 
że po wsiach „uwijają się* komisarze i żandarmi, 
ie w powiecie bawi radca dw. Piwocki; że staro­
stwo zarekwirowało konnicę i piechotę z Brzeżan, 
Trembowli i Ozortkowa. Pisze, że wojsko jest „zu­
pełnie niepotrzebne" i przyznaje, że zachowuje się 
ono taktownie i że mimo „spokoju" kursują rozmaite 
wieści. „Prawdomówność" swą stwierdza Baczyński 
tem, że był 9 b. m. na terenie strajkowym i zbaaał 
stan rzeczy na miejson. W taki to niewinny sposób 
przedstawiają się „rzeozowe" relaeye agitatorów rns- 
kich o wiecach, strajkach i ostatecznie przez nich 
wzniecanem wrzeniu wśród mas chłopskich.

Także „Halicz." pisze, że przebieg strajków w 
pow. podbajeckim jest „spokojny". Buch strajkowy 
miał ogarnąó, prócz wy cienionych, także wsie: Gol­
gocie, Zastawce, Mozołówkę, Kutuzow i Sielce. Z ini­
cjatywy agitatorów chłopi domagają się płatni 
4 - k r o t n i e  większej od dotyohczasowej. Wobeo 
tych, niemożliwych do spełnienia żądań, de ngody 
nigdzie nie doszło,

Nam donoszą, że w Słobodzie pow, brzeż&ń- 
■kim, k. Kozowej, u dzierżawców Witlinów wybuchł 
strajk również, który miał przebieg bardzo burzliwy.

Wybory 5 członków rady powiatowej w 
Tarnobrzegu z grupy gmin wiejskich odbędą się 19

ozerwca a 2 ozłonków z większej posiadłości 20 
czerwca.

Rezygnacyę p. Chram ca ze stanowiska 
wójta rada gminna w Zakopanem, przyjęła do wia­
domości.

Związek katolicko - społeczny przybiera 
coraz bardziej realne kształty i to, co od wielu lat 
odczuwane było, jako konieczność, staje się wreszoie 
rzeczywistością. Z różnych stron kraju dochodzą nas 
wieści—a zwłaszcza z dyecezyi przemyskiej— o za­
wiązywaniu się „Związku katolicko-społeoznego*. 
Lud mimo jadowitej agitacyi ludowców z wielkim 
zapałem garnie się i zapisuje do „Związku* a 
wszystkie sfery społeczeństwa, zwłaszcza nauczyciel­
stwo — przyświecają obywatelekiem poświęoeniem w 
tej doniosłej religijnej, narodowej i społeozaej spra­
wie. Mamy szczegółowe opisy uroczystości, z jakiemi 
się zawiązanie „Związku" odbywało w dniach ostat­
nich w sanockiej ziemi, zwłaszcza w parafiach brzo­
zowskiego dekanatu w Golcowej, w Bliozem, w Sta­
rej wsi a w dzień św. Stanisława w Humniskach. 
W tym celu odbył się wielki zjazd duchowieństwa, 
nauczycielstwa i innych sfer obywatelskioh z okolicy 
i w głębokiem poczuciu o ważności tej sprawy, 
wzięli udział w tej prześlicznej uroozystośoi, jaką 
gorliwy i gościnny ks. proboszcz Borczyk u- 
rządził.

Po całodziennych nabożeństwach miejscowego 
odpustu wyruszono z krzyżem, ehorągwiami i obra­
zami do jubileuszowej figury Najśw. Panny. Śród 
przecudnej pogody, śpiewu i bicia dzwonów rozwi­
nęła się olbrzymia i barwna prooesya ludu i wszyst­
kich stanów. Gorące kazanie na tle historycznych 
pamiątek i obeonych walk i potrzeb religijnych, na­
rodowych i społecznych, jakie wypowiedział jeden 
z zaproszonych kapłanów, wywołało entuzyazm ładu, 
który z zapałem obiecywał publicznie bronić aż do 
śmierci wspólnemi snami i pod opieną N. Panny 
najdroższych swych saarbów. Zakońozono hymnem 
„Związku": „My chcemy Boga I" ktOiy odtąd ma
być pieśnią narodn w odpowiedzi na „Czerwony 
sztandar". Z pieśniami na ustach a z szczęściem w 
duszy ze spełnienia narodowego obowiązku wróoono 
raz jeszcze do kościoła w proceayi, aoy u stóp Uta­
jonego Zbawioieia żebrać błogosławieństwa w rozpo- 
czętem dziele.

Przy stole zaś urządzili zebrani goioie składkę 
nu bezpłatne pisma ulotne dla iudn, która przyniosła 
39 kor.

Wie«0 rask ie  odbyły się 6 bm. w 3 miejsco­
wościach pow. drohobyokiego. Razem w tym powieoie 
urządzono 45 wieoów, W Dohrogostowie przewodni- 
ozyi M. Koturmus, referował „dijacz* M. Kondrat. 
Par. Łowrowski i Czechowicz urządzili wiec w Bols- 
chowcach, par. Skorodyński w Trnskaweu. W Ka­
mionce strnm. odbyło się „wicze" z nabożeństwem 
żałobnem. W pow. przemyskim urządzono wiece w 13 
wsiach; referowali tam radykalni agitatorzy. Par. 
Wianioki i Sodumora „pouczali" pod gołem niebwm 
w Nowosiółce (p. Ponnajce). To samo czynił „ataman" 
Trylowski w Rożnowie ad śniatyn. W pow. trembo- 
welskim wiecowano: wWarwaryńoaoh(pai.Cegielski), 
w Strusowie (par. Wolański) i w Zazdrości na oboj- 
śoiu Tymka ślepego; referował T. Starach. W wiecu 
w Bohorodczanaoh miało nozestniczyó — według 
„Diła" — kilkanaście tysięcy ludzi. Referentem był 
znany chłop-radykał, Kohntiak, a przemawiali także 
sooyaliici i miejscowi „dijacze". Uohwalono popierać 
strajki robotników miejskioh i „za żadną ceną nie 
pójść na żniwa w razie strajku chłopów rnskioh na 
Podolu".

P iękna  urooaystoM . Piszą nam ze wsi: 
Bawiąc chwilowo w Siemischowie oKoło Tuchowa, 
byłom świadkiem przepięknej uroczystośoi. Oto 19 
z. m. grono nanczyoielskie z młodzieżą szkolną i 
sporą gromadą ludzi udało się do kościoła na świę- 
esnie drzewek, a potem w towarzystwie ks. pro­
boszcza na drogę, gdzie młodzież z tak zadziwiającą 
znajomością wzięła się do sadzenia, o jaką nigdy- 
bym nis posądził taicioh dzieci. Zdziwiony tem, a 
jeszcze bardziej dziwnym, świątecznym nastrojem 
obecnych, chciałem zawrzeó znajomość z p. Drswką, 
kierownikiem szkoły i inieyatorem tej nroozystośoi, 
na oo musiałem czekać kawał czasu. Dopiero, gdy 
pracę ukończył, zmęczony ale rozpromieniony po 
spełnieniu tego prawdziwie obywatelskiego ozynn, 
objaśnił mię, że już czwarty rok obchodzi gmina 
taką nroczyBtośó a rezultatem tychże 250 drzew 
owocowych szlachetnych wzdłuż drogi, że wszy aoy 
ioh strzegą, bo poświęcone. Zaproszony do szkoły 
doznałem bardzo miłego zdziwienia na widok ogro­
du, bo to cacko w swoim rodzaju. Nie do uwierze­
nia, ile tam przeróżnych okazów szczepów. I  tą 
własną pracą dzieli się p. Drewko z włośoiaństwem. 
Zakłada bezinteieaownio sady, rozpowszechnia na­
siona warzyw, namawia, poucza w Czytelni T. S. L. 
radzi, a przedewszystkiem sam świeci przykładem. 
Pomyślałem sobie, że gdyby każdy z tych głośnyoh 
„przyjaciół ludu" tyle przez całe życie dla dobra 
tego Indu zdziałał, oo p. Drewko za 5 lat swego w 
Sismieohowie pobytu słowem i czynem i przykładem, 
przysłużyłby się naprawdę Ojczyżuie. M. B.

Z Tarnowa. Prowadzone z takiemi przeszko­
dami wybory aesesorów z rady miejskiej do magi­
stratu nareszcie ukończone zostały. Wydział powia­
towy zatwierdził uchwałę rady miejskiej o usunięciu 
z rady pięciu radnych, którzy dekomplewwaniem po­
siedzeń trzykrotnit rozbili wybory i wybory można 
już było przeprowadzić. Assesorami wybrani zostali: 
inź. J. Rypuszyński, właściciel reala. J. Szubert, 
adwokat dr. T. Tertil, dyrektor filii banku austro- 
węgierskiego J. Zgórski i właściciel realności J. 
Silbiger.

Z Chyrowa piszą nam: Staraniem tnt. Sokoła 
odbyło się 3 bm. w cześć 115 roozniey „Konstytucji 
3 maja" uroczyste nabożeństwo, na którem ka. No­
wak T, J. miał okolicznościowa kazanie. Kościół byt 
zapełniony publicznością i młodzieżą obu tnt. szkół. 
Miejsoowy chór męski amatorski, złożoay z urzędni­
ków kolejowych, pocztowych i nauczycieli wykonał 
udatnie kilka pieśni kościelnych.

Dnia 5 bm. odbyt się w cześć tejże rocznicy 
sokoli wieczorek muzykalno-wokalny w obec licznie 
zebranej publiczności mimo niepogody i wypadł po­
myślnie w poszczególnych punktach programu. Z o- 
płaty za wstęp uzyskano 214 k. dochodu na budowę 
sokolni w Chyrowie.

Daia 6 bm. zginął straszną śmiercią pod ko­
łami pociągu wieczornego idącego z Sambora Wiktor 
Zabawski, ukończony prawnik i absolwent szkoły 
górniozej w Leobon, syn cenionego tntaj powszechnie 
baamistrza. Przyozyną śmierci był silny rozstrój ner­
wowy na tle manii prześladowczej.

Sam obójstwo, z Lubaozowa donoszą, że uto­
piła się tam w rzece Soł ot winie pani Kozierowska, 
wdowa po sekretarzu m. Lubaczowa, który zmarł 
nagle przed dwoma laij, zostawiając żonę chorowitą 
i w podeszłym wioku bez żadnego zaopatrzenia. Gmi­
na nawet w drodze łaski nie wyznaczyła jej żadoej 
pęnsyjki 1 nieszczęśliwa kobieta przez 2 lata utrzymy­
wała się w ten sposób, że po kawałka wysprzeda- 
wała sprzęty domowe, odzież eto., a gdy już nie 
miała co sprzedawać, rzuciła się w wodę.

Z B o lsiow iec  donoszą; Dnia 7 b. m. odbył 
się m, jak zwykle, tygodniowy targ, na który przy­
bywa m&sa ludzi, oelem zobaczenia „kama" z po­
bliskiej wsi i napicia się dobrej miejskie) gorzałki.
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Do tej kategoryi ludzi należał też budnik z Lipioy 
Jarosz, który od dłuższego czasu z żoną nie miesz­
ka. Gdy ów budnik już dobrze podpity wracał do 
domu, spotkał go szwagier Adolf Czeski, wieśniak 
ze Słobody konkol., i począł czynić mu wyrzuty, 
dlatego, ie z żoną nie mieszka, a natomiast z ko­
chanką żyje. Przyszło między nimi do kłótni, a na­
stępnie do bójki, która zakończyła się tern, że pija­
ny budnik wsadził Czeskiemu w bok nóź, raniąc mu 
płuca i nerki. Rannego odesłano do szpitala do 
Stanisławowa, gdzie wnet życie zakończył.

K r o n ik a  p o w szech n a .
§ Cyfry statystyczne do reformy wybor­

ca cj. Jeano z pism czeskich podaje studya statysty­
czne odnośnie do projektu br. Gautscha i wykazuje, 
że rząd uznaje za równoważne 100 Niemców, jak 
102 Włochów, jak 116 Słoweńców, jak 122 Serbo- 
Chorwatów, jak 129 Bumunów, jak 135 Czechów, jak 
149 Polaków, jak 241 Rusinów. Czyli w cyfrze sto 
wyraża się to tak:
100 Niemców pełną wartośó 100 Niemców
100 Włochów równa się już tylko 98 Niemcom 
100 Słoweńoów . _ „ 86 „
100 Rumunów „ „ „ 77 „
100 Caeohów „ „ 73 „
100 Polaków .  „ „ 67 „
100 Businów „ „ » .  41

§ Lokaut robotników budowlanych w 
Wiedniu. Wczoraj po południu upłynął termin, 
dany robotnikom przez budowniczych dla odpowiedzi, 
oay bezwarunkowo wrócą do pracy, gdyż w prze- 
oiwnym razie zostaną z roboty oddaleni. Odpowiedź 
nie nadeszła. Wieczorem odbyto się zgromadzanie 
mężów zanfania organizacyi robotników budowla­
nych, którzy uohwalili zawiadomię budowniczych, 
źe nie są kompetentni do powzięcia decyzyi w 
tak ważnej sprawie i że uchwała zapadnie do­
piero dziś na zgromadzeniach robotników budo­
wlanych.

§ Czesi a Duma. Z Pragi telegrafują: Czeska 
rada narodowa wysłała do Dumy następujący tele­
gram: „Słowiańska Rosya obchodzi dzisiaj uroczy­
ście zagajenie pierwszej reprezentacyi ludowej. Cze­
ska rada narodowa wita imieniem czeskiego narodu 
w Czechach, na Morawach, Slązku i po za grani- 
oami kraju, zebranych w Dumie reprezentantów Ro- 
■yi i towarzyszy jej rozprawom gorącem życzeniem, 
aby położyły fundament pod odrodzenie i rozkwit 
całego rosyjskiego narodu, ku chwale Rosyi i Sło- 
wiańs»czyzny a na postrach wszystkim wrogom. 
Imieniem ozeskiej rady narodowej dr. Józef He­
rold*.

Wdowa po zasłużonym człowieku, który przez 
lat 25 z górą pracował dla społeczeństwa i dla oj- 
ozyzny, dla której wszystko poświęcił i umarł, zo­
stawiając żonę bez żadnego zaopatrzenia, znajduje 
się w ostatniej nędzy. Ciężka niemoc nie pozwala 
jej sarobcowaó po za domem, a jedyny środek do 
życia. maszyna do robót trykotowych, stanowiąca 
ratunek przed śmiercią głodową dla schorowanej 
staruszki i młodziutkiej jej siostrzenicy-sieroty, ule­
gła zepsuciu. Dzisiaj więc kołaczemy do taa ofiarne­
go zwykle naszego społeczeństwa z wezwaniem 
przyjścia z pomocą prawdziwej nędzy i prawdziwemu 
nieszczęściu. Nowa maszyna kosztować będzie 300 
koron, lecz nie wątpimy, że kwota ta do paru ty­
godni Zebraną zostanie. Z naszej strony jak najgo- 
ręoej polecamy wdowę-kalekę Względom czytelników 
„Gazety narodowej“ i pośredniczymy w zbieraniu 
■kładek.

Zmarli.
Karol, Jó ief, Stanisław, Maryan fcs. Po­

niatowski, przeżywszy lat 45, zmarł w Nowym 
Jorku. W mieście tern bawił on tylko w przejeździe, 
a przebywał od lat 20 w Meksyku, gdzie posiadał 
liozne, przez się utworzone i pomyślnie rozwijające 
się przedsiębiorstwa. K. ks. Poniatowski" był ożenio­
ny z Maud Staples Ely Goddard. Był on synem ks. 
Stamsława-Augusta i Matyldy hr. Peretti. Ród ży­
jących książąt tego nazwiska pochodzi od krewnego 
Ostatniego króla polskiego, ks Stanisława (ur. 1754 
zm. 1833). Ten miał dwóch synów naturalnych: Ka­
rola i Józefa (ur, 1816 zm. 1873). Przelał on na 
nioh swe prawa i tytuły. Dziad zmarłego w N. Jor­
ku ks. Karola, wyżej wspomniany, ks. Józef miał 
tytuły: księcia di Monte Rotondo, magnata (seigneur) 
Austryi dolnej, „landmanna" Styryi; tytuł książęcy 
Uinany został w Austryi w r. 1850. Ż rodzeństwa 
ks. Karola żyją: siostra, ke. Katarzyna (Paryż) i
brat ke. Andrzej. Ten urodził się w r. 1864 w Ka­
lifornii, a poślubił (w r. 1894) w Paryżu Elżbietę 
Helenę Sperry. Ma on trzech synów, Stanisława, Ka­
rola i Andrzeja, którzy obecnie pobierają nauki 
w Paryżu.

Ze stowarzyszeń.
Z Sokoła lwowskiego. Uroczyste otwarcie boi­

ska przy ul. Cetnerowskiej w sobotę 12 bm. po połu­
dniu. Pochód młodzieży sokolej przy dźwiękach dwóch 
muzyk w yruszy o 4 po południu z gmachu Sokoła 
na boisko.

Wieczór humorystyczny lwowskiego „Echa '1 
odbędzie się w sobotę 12 bm. w kasynie miejskiem. 
W programie krotochwila „O chlebie i wodzie“ i ko­
miczna opera ,,Iłinaldo-Ilinaldini“.

O F I A R Y .
Dla biednej wdowy na zakupno maszyny zło­

żono pod literami N. K. i O. K. z Łuki k 7.
M. M. ze Lwowa k. 20, Władysławo wie Skar­

bek Michałowscy k. 10.

Ankieta łowiecka
obradom uh. onegdaj w wydziale krajowym 

pod przewodnictwem marszałka hr. Bądeniego 
nad projektem nowej ustawy łowieckiej, wniesio­
nej w sejmie przez posła Żardeckiego. Obecni 
byli posłowie: hr. Mycielski, Oleśnicki, hr. St. 
Stadnicki, Żar decki, włościanin W. Wiącek, 'dy­
rektor szkoły lasowej Małaczyóski, wreszcie ze 
strony wydziału kraj. dr. T. Piłat i St. Grabski, 
ze strony namiestnictwa radca Czeżowski i ko­
misarz Rudnicki. Referował p. Grabski.

Po wyczerpującej dyakusyi, ankieta wyra­
ziła swą opinię w następujących kierunkach:

Należy dążyć do zmniejszenia minimum po­
siadanego obszaru gruntowego, koniecznego dla 
samoistnego wykonywania polowania, a miano­
wicie dla gruntów rolnych zmniejszyć do 60 
hektarów, tj. do przestrzeni, stanowiącej naj­
wyższą włość rentową, dla lasów i połonin pozo­
stawić dotychczasowy obszar 115 hektarów.

Gmmy mają mieć prawo wogóle niewy- 
dzierżawiania prawa polowania, podczas, gdy 
dotychczas istnieje przymus wydzierżawiania.

Wydzierżawianie prawa polowania ma być 
poręczone wydziałom powiatowym w zastęp­
stwie gmin.

Dalej oświadczyła się ankieta za zniesie­
niem bezwzględnej ochrony, jaka dziś obowią­
zuje dla łań i kóz i za dozwoleniem strzelania 
ich w ciągu dwóch miesięcy.

Należy dalej przyznać uprawnienie do samo­
istnego wykonywania prawa polowania na ogro­
dzonych sadach i ogrodach właścicielom tych 
sadów i ogrodów.

W sprawach dotyczących redukcyi zwie­

rzyny znają mieć władze polityczne obowiązek 
zasięgania zdania prócz towarzystwa myśli w 
skiego, także od towarzystw rolniczych.

Należy ograniczyć prawo zabijania przez 
uprawnionego do polowania psów, włóczących 
się po polach i lasach do tych wypadków,. gdy 
psy włóczą się „samopas" w odległości przeszło 
300 mtr. od zabudowań.

Dzierżawca polowania ma być odpowie­
dzialnym za szkody wyrządzone nieiylko przez 
łowną, lecz również i przez szkodliwą zwierz, nę. 
Uprawniony ma być jednak do żądania zwrotu 
odszkodowania, wypłaconego za szkody wyrzą- 
azone za szkodliwą zwierzynę, od właściciela lub 
dzierżawcy polowania w lasach, z których zwie 
rzyna ta wyszła.

W przyszłości ma szkodę wyrządzoną 
stwierdzić natychmiast wójt z dwoma reprezen­
tantami stron. Jeśli na ocenę wójta strony się 
nie godzą, może poszkodowany do 30 ani 
wnieść skargę o odszkodowanie do starostwa, jak 
to dzisiejsza ustawa przepisuje. Koszty ponosić 
ma strona skarżąca tylko w razie zupełnego od­
rzucenia skargi.

Wreszcie oświadczyła aię ankieta za posta­
nowieniem, ażeby uprawniony do wykonywania 
prawa polowania odpowiadał za szkody drobione 
przez łowną zwierzynę na gruncie w plonach, a 
nie jak dotychczas jest, za szkody w niezebra- 
nych plonach.

Z  c a łe g o  ś w i a t a .
Insbruk. W Langeuthal spadła lawina i za­

sypała zajętych przy budowie domu robotników. 
Wysłano stąd oddział ratunkowy.

n i a a  p « w le t r w t .  Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i austryackich kolei 
państw owych. Dnia 10 maja. 1906 roku o g id  z. 7. 
rano. Czemiowce + • —, Tarnopol —■—. f.wów + 15  0, 
Skole + • — Przemyśl — . Ja ro sław  + 140 . Ta,-nów 
—•—. Nowy Zagórz —•— Kraków +14-5 P rag a  +14'7. 
W iedeń+13'2 Semmering + •— Budapeszt +15-0. tschl 
+13 4 Riva + 1 4  5 T ryest + 16  0 Celsyusz*
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M A Ł Y  F E J L E T 0 N .
Studenci rosyjscy w Paryżu.

Znane wydarzenia w Bois de Vincennes 
zwróciły uwagę baczniejszą na rosyjską kolonię 
studencką w stolicy Francyi. Kolonia ta jest 
dość liczną, a składa się z większej ilości kobiet, 
niż mężczyzn. Mieszkają oni przeważnie w Quar- 
tier Latin, mianowicie w najbardziej od środka 
oddalonych uliczkach tej dzielnicy.

W  ostatnich czasach policya paryska wy­
daliła sporo młodzieży rosyjskiej. Studenci rosyj­
scy zapisują się bardzo często na kartach zgło­
szeń (meldunkowych) jako „Polacy" i „Polk i\ 
Czasy się zmieniły. Za Aleksandra III Polacy 
zagraniczni bywali nie rzadko ścigani przez wła­
dze. Zagorzali zwolennicy aliansu francusko-ro- 
syjskiego atakowali studentów polskich w restau­
racjach i kawiarniach dzielnicy Łacińskiej. Zda­
rzył się raz wcale o kulturze Francuzów nie po­
chlebnie świadczący wypadek w samem centrum 
Paryża.

Było to w wielkiej operze. Gdy podczas 
pauzy usłyszano rozmawiających w loży kilku 
nieznanych Polaków, część publiczności poczęła 
gwizdać i wołać: „a bas les Polonais". Dziś
0 czemś podobnem i mowy być nie może. Po­
laków nie uważa się już za „wrogów" Francyi. 
Przekłady autorów polskich cieszą się tam wielką 
poczytnością, a obraz sceniczny na tle sienkie­
wiczowskiego „Ogniem i mieczem"' zapełniał 
przez 150 dni z rzędu widownię teatru Sary 
Bernhardt.

Studenci polscy z pod zaboru rosyjskiego
1 obu innych nie bywają obecnie szykanowani 
i dlatego młodzi Rosyanie podszywają się często 
pod ich miano.

Rosyjska kolonia studencka składa się 
z Kilkuset osób. I  tak na wydział prawa uczęsz­
czało w zeszłem półroczu 71 mężczyzn i 42 
kobiet, na medycynę 54 mężczyzn i 127 kobiet, 
na wydział przyrodniczy 1L7 mężczyzn i 115 ko­
biet, na filozofię i literaturę 62 mężczyzn i 251 
kobiet. Nadto zapisanych jest wielu ttosyan na 
politechnikę; jest ich też sporo w akademii 
sztuk pięknych.

Studentka rosyjska w Paryżu jest od da­
wien dawna zjawiskiem bardzo typuwem, legen- 
darnem. Nosi włosy bądź krótko strzyżone, bądź 
upięte wstążką ń la „Botticelli". Nie zdobi się 
w kwiaty lub świecidła, choćby najtańsze. K a­
pelusz zawsze jednakowy, z modą nie mający 
nic wspólnego. Rękawiczek „studentka" z reguły 
nie nosi, chyba tylko zimą wełniane. Na śniada­
nie szklanka siwego mleka z bułką. Nieraz o ta­
kim posiłku żyje tygodniami, nie spożywając 
w ciągu dnia nic więcej. Rosyjska słuchaczka 
jest uosobieniem trzeźwości i skromności w wy­
maganiach i potrzebach.

W sali wykładowej studentka nachylona 
zawsze nad papierem, rysuje lub pisze bezustan­
nie. W domu czyta i uczy się; zawsze z tą sa­
mą naturalnością i jakby mechaniczną obojętno­
ścią. Jest milcząca, zamknięta w sobie, podej­
rzliwa ; nikomu nie ufa. Rzadko kiedy rozmawia 
z koleżankami lub kolegami innych narodowości. 
To samo mniej więcej można powiedzieć o cha­
rakterze i sposobie życia studentów rosyjskich.

Na Quartier Latin są całe domy, w k tó ­
ry c h  mieszka wyłącznie młodzież rosyjska. W  je­
dnym pokoju przebywa ich po 4 do 5, a choć 
studenci i studentki mieszkają często razem, pa­
nuje w tych mieszanych towarzystwach wzorowa 
moralność, czystość obyczajów, co budzi u obcych 
respekt a Francuzów zdumiewa.

Rosyanie żyją w przykładnej zgodzie. Trwa­
łe, wspólne pożycie wytwarza jednolitość w po­
glądach i ideach. Studenci rosyjscy obojej płci 
hołdują ideom skrajnym, przeważnie rewolucyj­
nym. Ta wspólność dróg i celów wytworzyła po­
śród nich ścisłą solidarność i gotowość do ofiar, 
do poświęcenia się jednych za drugich, co rosyj­
skie sfery policyjno-czynownicze doprowadza do 
rozpaczy.

Rosyjskie „ptaki wędrowne", mające główne 
siedliska w Paryżu i Genewie są „nieme" i mil­
czące, jak grób. Wszyscy paryscy szefowie bez­
pieczeństwa są zgodni w twierdzeniu, źe dono­
sicieli i zdrajców między studentami rosyjskimi 
nie ma wcale. Gdy się trafi szpieg, nasłany z 
Rosyi, nie znajdzie nigdy dostępu do poddaszy 
studenckich. Pośród kolonii rosyjskiej trafiają się 
ludzie bardzo skrajnych poglądów. Gdy jaki stu­
dent popełni zamach lub wmieszany jest w ja­
kieś knowanie, inni, choć jego poglądów nie po­
dzielają, nigdy go nie zdradzą, a on sam za nie 
w świecie nie wyda swych spólników — uzbra­
ja  się w pancerz milczenia. Podczas afery, jak 
np. ostatnia w Vincennes, kolonia rosyjska roz­
pływa się i niejako znika pod ziemię. Nie widać 
ich ani w salach wykładowych, ani w kawiar­
niach studenckich. Francuzi mawiają wtedy, że 
ptaki wędrowne odleciały...

* P i ul . Henryk Melcer Szczawiński bawił 
przez kilka dni we Lwowie, dla odbyoia lekcyj w 
szkole p. Heleny Ottawowej.

* „Gimnastyka w obrazach". Grono nauczy­
cielskie krakowskiego Sokoła rozpoezyna pod po­
wyższym tytułem wydawnictwo popularnego pod­
ręcznika, dostępnego dla wszystkich, którego można- 
by używać nawet bez wskazówek nauczyciela. „Gi­
mnastyka w ob.aaaoh* wychodzić będzie w tablicach 
w ten sposób, ze pierwsze tablioe dla każdego dzia­
łu ćwiczeń obejmą ćwiczenia łatwiejsze, niejako abe­
cadło gimnastyczne, które stopniowo będą uzupełnia­
ne coraz trudniejszemi ćwiczeniami aż do najtru 
dniejszyoh, używanych w racyonalnej gimnastyce 
kombinacyi.

• tó p e r tn a r  lw ow skiego te a t ru  m le |« k ieg e
"W sobotę „Piękna naarsylianka . 
W niedzielę popoł.

:a“ P.
uiDu&iDiij uupui. ,,Kopciuszek', w ieczór ,,Ży- 

dowka" P. Halyyy ego.
W  poniedziałek „Panna praczka".
W e w torek po raz I  „Dobrodziej złodziei" we­

soła tragedya oryginalności w 5 aktach przez K aro la 
Irzykowskiego i Henryka Mohorta.

z  w a s s z a w y .
(Pocztą.)

— Arcybiskup warszawski ks. Wincenty Cho- 
ściak-Popiel wyjechał do Rzymu.

— Wczoraj z powodu otwarcia Dumy było w 
Warszawie- oficyalne święto. Ulice miały zwykły wy­
gląd. Soeyaliści proklamowali, jako kontrmanifesta- 
cyę, strajk, który jednakże tylko częściowo się udał. 
W Łodzi natomiast był strajk prawie powszechny.

— Nad przemysłem warszawskim znówzawisło 
I groźne widmo bezrobocia. Za przykładem strajkują­

cych robotników przedsiębiorstw miejskich poszli 
piaskarze. trudniący się wydobywaniem świru z dna 
Wisły, onegdaj zaś wybuchł niespodziewanie strajk 
w kilka różnych fabrykach. Zastrajkowali robotnicy 
fabryki wstążek Wolfsohna przy ulicy Chłodnej, gi 
serzy w fabryce „Labor" na Pradze, robotnicy fa­
bryki rur miedzianych Tow. akcyjnego „Norblin 
b-cia Buch i Werner", ronotniey fabryki wstążek 
Szenwica i Sztenberga przy ul. Mokotowskiej, pra­
cownicy laboiatoiyum chemicznego M. Leszczyny na 
Tłomackiem. Skala żądań robotniczych jsst różna. 
W fabryce Wolfsohna wymagąją robotnicy 30°/# 
podwyżki, w fabryce Norblina 10°/#. Fabrykanci nie 
ustępują i bronią się przeciw, naoiskowi, zrzeszając 
się w związki, mające na celu zwalczanie strajku. 
Niektórym brakło cierpliwości i sił do walki. Rezy­
gnują. Tak zrobił właściciel zakładów przemysło­
wych p. Michler, który robotulków obrachował i za­
kłady zamknął. Bez ptacy pozostało 250 ładzi. Ce­
ny wielu wyrobów fabryk tak się podniosły w cza­
sach ostatnich, że hurtownicy uznają za korzystniej­
sze sprowadzanie towarów zagranicznych. Rugować 
one zaczynają powoli wyroby krajowe, rynek zbytu 
kurczy się i bardzo być może, że przemysłowcy 
zmuszeni będą do zwijania swych fabryk nawet bez 
żadnego nacisku ze strony strajkujących, ale popro- 
stu dla braku zamówień. Strajki w takiej chwili, 
to dążenie do zupełnego zrujnowania przemysłu.

— Sfery inteligentne rozpoczęły tu bojkot 
fabryki zapałek Łapszyna, ponieważ właściciel zade­
klarował 200.000 rubli na przeniesienie uniwersy­
tetu warszawskiego wraz z inwentarzem do którego- 
bądź miasta w cesarstwie.

— W  Łodzi robotnicy fabryki Poznańskiego, 
zamkniętej od wielu miesięoj, zgodzili się powrócić 
do praoy na dalszych warunkach i wysłali do wła­
ścicieli fabryki, bawiących w Berlinie, telegram z 
prośbą o otwarcie fabryki. Również i w fabryce 
Scheiblerów robotnicy chcą już powrócić do pracy.

S tra jk  generalny w e W łoszech.
Donieśliśmy już wczoraj, że soeyaliści Włoscy 

postanowili zademonstrować jednodniowym straj­
kiem z powodu, iż w Turynie rząd użył wojska 
do stłumienia rozruchów socyalistycznych.

W R z y m i e ,  jak telegrafują, dzienniki 
wy»zły wczoraj w nadzwyczajnych wydaniach, w 
których zapowiadają, że nie będą wychodziły aż 
do ponownego podjęcia pracy przez robotników. 
Do godziny 2 popołudniu miasto przedstawiało 
zwykły wygląd. Ruch tramwajowy i dorożkarski 
wstrzymany; robotnicy przemysłowi świętują. Po­
południu jednak grupy demonstrantów, gwizdając 
i krzycząc, pociągnęły do centrum miasta. Gdy 
poczęli obrzucać kamieniami policyę, kawalerya 
ich rozprószyła. Kilku żołnierzy i polieyantów zo­
stało lekko zranionych kamieniami. Publiczność 
witała kawaleryę okrzykami: „Niech żyje armia!" 
Dopiero wieczorem, po kilku innych jeszcze s ta r­
ciach, nastał spokój. Wieczorem otwarto kawiar­
nie, w teatrach odbywały się przedstawienia.

W M e d y n l a n i e  strajk powszechny— 
jak telegrafują — w całej pełni. Tramwaje nie 
kursują, dorożek niema, większa część sklepów 
zamknięta. Wczoraj przedpołudniem robotnicy 
odbyli zgromadzenie, na klórem uchwalono od­
być jeszcze jedno zgromadzenie i zakończyć strajk
0 północy. O 1 popołudniu przybyła grupa straj­
kujących do fabryki Fassoniego, aby zmusić pra­
cujących do strajku. Kilku strajkujących wpadło 
do fabryki i obiło siostrzeńca właściciela fabryki
1 spieszącego mu na pomoc portyera, który ze 
swej strony nożem zranił dwóch z pomiędzy na­
pastników. Jeden z nich zginął. Obaj ci robotni­
cy to znani anarchiści. Popołudniu zebrało się na 
wiec zwołany przez komitet strajkowy do zade­
cydowania, czy strajk kontynuować, 4000—5000 
robotników. Jedna grupa anarchistów nie dopu­
ściła do powzięcia uchwały.

W B o l o n i i ,  skutkiem strajku miasto 
pozbawione chleba. Telegraficznie wezwano pie­
karzy wojskowych, W nocy strajkujący robotnicy 
poprzecinali rury gazowe. Kilku strajkujących 
wybiło szyby w jednej z restauracyj. Publiczność 
oburzona tern, chciała strajkujących zlynchować 
i zaledwie karabinierzy z wielkim trudem zdołali 
ich ochronić. Dwóch strajkujących aresztowano. 
Kupcy urządzili popołudniu wiec, celem zajęcia 
stanowiska względem strajku. Chwalono zacho­
wanie się wojska i władz. Urządzono pochod, 
który w mieście witano owacyjnie. Wiele domów 
było przystrojonych flagami.

Strajkujący z Bolonii urządzili wczoraj 
wielką awanturę w pobliskiem B u d r  i o. Przy­
byli tam w liczbie około 700 i poczęli zmuszać 
kupców do zamykania sklepów. Policyę i karabi­
nierów obrzucili kamieniami i dali też kilka strza­
łów. Jeden karabinier został ciężko zraniony 
i padł na ziemię. Wówczas rzucono się na niego, 
aby go rozbroić i dobić. Spieszącego mu na po­
moc innego karabiniera również opadnięto, ale 
ten zdołał się wyrwać, strzelił z rewolweru i 
ciężko zranił jednego robotnika. Na miejsce przy 
była kompania wojska.

W P a r m i e ,  L i ▼ o r n o i P o r t i  pro­
klamowano generalny strajk.

S o c y a l i s t y c z n a  g r u p a  w parla­
mencie włoskim oświadczyła aię p r z e c i w  
s t r a j k o m  g e n e r a l n y m .  Równocześnie

grupa ta wniesie w izbie interpelacyę z powodu 
zajść w Turynie i będzie żądała, by wniosek 
socyaiisty Turazziego w sprawie interwencyi 
wojsk przy strajkach izba wzięła natychmiast 
pod obrady. Na wypadek, gdyby wniosek ten 
odrzucono, soeyaliści rozpoczną obstrukcyę, 
a gdyby ob»trukcya ta nie miała powodzenia, 
wszyscy deputowani socyalistyczni złożą swe 
mandaty.

(Telegr. Ga*. Nar.)
Genua. Związek robotniczy ogłosił odezwę 

do robotników, wzywającą ich, aby się nie przy­
łączali do strajku generalnego. Wobec tego jest 
Dadzieja, że do strajku nie przyjdzie.

Medyolan. Strajk skończony."

Ostatnie wiadom ości.
Izba panów, której przedstawi się nowo- 

mianowany prezydent, ks. Hohenlohe, odbędzie 
posiedzenie 16 bm. o 1 w południe. Na porządku 
dziennym się znajdują: drugie czytanie ustawy o 
ulgach należytościowych dla gal. włości rento­
wych; o wyższych adjutach; o emeryturach dla 
nauczycieli itd.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 11 m aja  1906. 

Krakowska Akademia umiejętności
Kraków. Administracyjne posiedzenie Aka­

demii umiejętności w sprawie przyznania nagród 
z fundacyi Barczewskiego i wyboru nowych 
członków rozpoczęło się dziś o g. 11 pod prze­
wodnictwem prezesa hr. Tarnowskiego. Ze Lwo­
wa przybyli członkowie Akademii p p : Wład.
Łoziński, Niedźwiedzki, Abraham, Kętrzyński, 
Franke i Balzer.

Dziś po południu o 4 csłonkowie Akademii 
zwiedzą gremialnie zamek królewski na Wawelu.

Koło polskie.
W iedeń. Komisya parlamentarna Koła poi. 

odbyła wczoraj popołudniu posiedzenie, na któ- 
rem omawiano sprawy, mające związek ze zbli­
żającą się sesyą rady państwa.

Podkomitet, wybrany przez komisyę par­
lamentarną Koła i członków komisyi reformy 
wyborczej a złożony z pp. Abrahamowi cza, Bo- 
brzyńskiego i Głąbińskiego, opracował już pro­
jekt podziału okręgów wyborczych w Galicyi.

\

Ks Hoheniohe w Budapeszcie.
Budapeszt. Ks. Hohenlohe odbył dwugo­

dzinną konferencję, z prezydentem gabinetu drem 
Wekerlem. Konferencya miała charakter informa­
cyjny. Uchwalono, że delegacje, które mają za 
rafwic budżet na rok bieżący, zbiorą się w pierw­
szych dniach czerwca. Także deputacya kwoto­
wa zbierze się w czerwcu. Następnie ks. Hohen­
lohe złożył wizytę ministrowi spraw wewn. hr. 
Andrassyemu, poczem u dra Wekerlego na cześć 
ks. Hohenlohego odbył się obiad, na który przy­
byli wszyscy ministrowie, z wyjątkiem chorego 
Koszuta. Po południu wczoraj ks. Hohenlohe od­
jechał z powrotem do Wiednia.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. Komisya weryfikacyjna Sejmu 

unieważniła 12 mandatów. Partya narodowa z a ­
protestowała przeciw temu, gdyż jest to skiero­
wane przeciw niej. Koalicya opozycyjna oświacL 
czyła, że z partyą narodową nie może wspólnie 
pracować i że porozumiała się z partyą Starce- 
wicza co do ukonstytuowania Sejmu i weryfikacyi 
mandatów.

Z  ziem polskich.
„Nowoje Wremia" zamieszcza ukaz carski, 

w którym car orzeka, ii protokóły i kartki wy­
borcze w języku polskim w Królestwie polskiem 
nie mogą służyć za powód uznania ich nieiegal 
ności a zatem i unieważnienia wyborów. Innemi 
słowy: Protokoły i kartki wyborcze polskie w 
Królestwie polskiem są dozwolone. Ukaz nosi 
własnoręczny podpis carski.

S tra jk i rolne.
Strajki rolne objęły znowu 12 majątków 

Agitatorzy byli to młodzi ludzie, uzbrojeni w re ­
wolwery, którzy obchodzili gromadkami folwarki 
i namawiali służbę folwarczną do zaprzestania 
robót. W Leśmierzu dwóch takich agitatorów 
aresztowano.

Język polski w szkołach.
Petersburg. Minister oświaty uzyskał po­

zwolenie na wprowadzenie języka polskiego jako 
wykładowego w szkołach początkowych gub wi­
leńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej.

Z  Rosyi. ^
Kokowcew nagrodzony.

Petersburg. Car nadał Kokowcewowi w 
uznaniu jego zasług około dojścia do skutku no­
wej pożyczki order Aleksandra Newskiego w 
brylantach.

Duma państwowa.
Petersburg . Pod nazwą „Komisya skanda­

liczna" (skandalnaja komisya) posłowie włościańscy 
utworzyli komisyę do zbierania danych o wszyst­
kich zniewagach, rewizyach i gwałtach, jakich 
się dopuszczają rozmaite organa urzędowe wzglę­
dem przedstawicieli narodu.

Petersburg. Ministeryum spraw wewnętrznych 
rozsyła cyrkularz, wyjaśniający, ie  posłowie ko­
rzystają z nietykalności osobistej'. Obecność ich 
wszakże na zebraniu nie czyni zebrania tego 
nietykalnem ; może ono być rozwiązane w wy- 
padka' h, przewidzianych prawem o zgroma­
dzeniach.

Ludwika Battenberga odpłynęła z Piraeus do Fa- 
leron, celem wzmocnienia eskadry morza Śród­
ziemnego.

K onstantynopol. Ambasador rosyjski Zino- 
wiew, wczoraj popołudniu poparł u Porty protest 
Anglii w sprawie egipskiej i doradzał szybkie 
załatwienie.

Parlam ent niemiecki.
Berlin. „Tagi. Rundschau" donosi, że rada 

związkowa gotowa jest przedsięwziąć niektóre 
zmiany w przedłożeniu o d y e t a c h  p o s e l ­
s k i c h ,  natomiast jest zdecydowana całe przed­
łożenie odrzucić, gdyby parlament obstawał przy 
żądaniu, ażeby posłom przyznawano na 8 dni 
przed otwarciem parlamentu i po zamknięciu se- 
syi wolny przejazd kolejami.

Ruch strajkowy we Francyi.
Paryż. Liczba strajkujących w przemyśle auto­

mobilowym robotników w departamencie Sekwany 
wynosi 25.000. Przyłączyła się do nich także 
liczba robotników metalowych. 800 właściciel: 
fabryk automobilów i kotłów uchwaliło wczoraj 
na zgromadzeniu odrzucić wszystkie żądania s tra j­
kujących.

Anglia i Turcya.
Londyn. „Standard" donosi z Aten: Eska­

dra angielska pod komendą kontradmirała ks.

D zia ł ekonom iczny.
/S Tuvg bydła rozpłodowego, urządzony przer 

Tow. rolnicze krakowskie, rozpoczął się wczoraj w 
K r a k o w i e  w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej. Dosta­
wiono przeszło 70 sztuk bydła. Transakcje idą 
dość żywo.

/S Dyrekcya kwlef państw we Lwowie rozpi­
sała licytację na dostawę koksu, węgli kuźniczych i 
do opalania mieszkań na r. 1907, Bliższe warunki 
i formularze ofert można otrzymać w biurze IV. dy­
rekcji od 15 bm. Termin do wnoszenia ofert kończy 
się 15 czerwca o 12 w południe.

Z rynków towarowych.
B u d .  mOlnlczy w e Lwowie.

Lwów dnia 11 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-40 do 860, pszenica na ter- 

mina 0-00 do 0-00. Żyto gotowe 5'70 do 5-90, żyto na 
termina 0-00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 7-10 do 7-80. 
Owies obroczny na terminy 0'00 do 0-00. Jęczmień pa­
stewny 6'50 do 6 70, jęczmień browarniany 7-20 do 7-70. 
Rzepak 00 00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. Grach pa­
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowania 8-50 do 10-90. 
Wyka 8 — do 8-50. Bobik 6-iO do 6 40. Hreczka 00 00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0 00 do 0'00 kuknru- 
aza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*OP da
00 00, chmiel stary 00 00 do 00'00. Koniczyna czerwona 
00-00 ao 00-00, koniczyna biała 00-— do 09-—, koniczyna 
szwedzka 00 — do 00-— Tymotka 00-— do 00-00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
34-75 do 35’—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— — do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18'50 do 18 75.

JSndapeM t dnia 11 maja. Kurs w koronach
1 po 100 klg. Notowano przenicę na maj 16-OG—16-08 
na październik 16-46—16*48, żyto na maj —•— —-—, na 
październik 13 50—13-52, owies na m aj 18-30—18’40, na 
październik 13-20—13-22, kukurudza na'm aj 18-58—13-60, 
na lipiec 13-74—13-76, rzepak na sierpień 27-80—28-00.

Oferty: dostateczne.
Chęć kupna: spokojna.
Usposobienie: utrzym ane.
Pogoda: ciepło.

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  dnia 11 maja. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akcye austryackiego z'akładu kredytowego 
689-75, węgierskiego zakładu kredytowego 819‘00, Anglo- 
banku 316-25, Dnionbanku 55450, Banku dla krajów Iro- 
ronnych 438'7ó, Bankrereinu 562-50, Bodencreditu 10o6 —, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574-00, kolei państwo­
wych 680 75, kolei poładniowej 131-25, tramwaj a A. —'—, 
B. —•—, kolei Elbethal 450-50 kolei północnej 5725, kolei 
czemiowieckiej 581-00, alpiny 579-00, Rima MuranyŁ 581-75, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2759'— fabryki broni 
601-—, tureckie tytoniowe 399'—, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 591'00 oblig węg. indemmz. 
95-55, renoa majowa 99-70, anstryacka renta koronowe 
99‘85, węgierska renta koronowa 95‘70, 56-let. listy To­
warzystwa kred, ziemskiego 98-65, 4-procentowe listy Dan­
ka hipotecznego 98-65. 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 10100, 5-proeentowe listy banku hipotecznegc 
111-75 4-prooent. Banku kraj. 99-10, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10155, 5-procentowe komunalne obligaeye Banki 
kraj —•—, 4-procentowe galicyjskie obligaeye propin. 
99-65, 4-procentowe galio. pożyczki krajowe z r. 1893 
99-30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97 80, losy 
tnreckie 153-— marki 117-35, ruble 253-—.

N A D ES ŁA N E
(Za te rubrykę Redakcya nie odpowiada.)

N i g d y  n ie  z a w a d z i
otaczać się jak największą ostrożno­
ścią, gdy chodzi o zachowanie zdro­
wia i p i ę k n o ś c i .  — Dlatego 
nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz szumnej nazwy 
niczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, jakiemi się cieszy jest do­
wodem. że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Crćme Simon.

D r .  K O Ł A C Z K O W S K I
ordynuje jak lat ubiegłych dom 
Stadt Athen, Kreuzstrasse (na­
przeciw kolumnady Miiblbrunn).

D r o m o c % / d 0 c i ^ nieri
■ I U l l l w o j f  |0Sfjw austriackich
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczan e losów od a tra t 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
OfliB IwiiŁowt i buttor wymigET
3(rytttca.

Pensyonat „pod W is łą "
przyjmuje od 15 maja całe rodziny — pojedyn­
cze osoby — i zapewnia młodym Panienkom, 
przybywającym bez starszych osób, troskliwą 
opiekę Em ilia Burzyńska, wdowa po prof. Uniw. 
Jagiell. — Do 15 maja: Kraków Studencka 23

Bilety w izy to w e , f t f Z T
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykom ye

M M  trlystyczBo-Iluralcaiy
i m m i  Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.
Przyjechali do Lwowa a. 10 maja 1906.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Hr. 
M. Borkowski z Mielnicy, B. Stefanowski z Odessy, 
J. Nowakowski z Rosyi, J. S. Osińscy z Podola, K. 
Brauer z Siedlisk, M. A. dyr, Werber z Borysła­
wia, W. Pieniążek z Lipinki, J. Miliński z Hefen- 
kowa, M. Strzelbieka z Czeraiowieo, A. Heim z No­
rymberga, H. Gottleb Haszlakiewioz z Tehlowa, J. 
Kobliha z Wiednia, S. Chorośnioki z Choroinicy, 
P. Bogdańska z Zakopanego, dr. A. Lehman z Pod- 
hajeo, T. Slonecki z Zadarowa, dyr. Heller ze Sta­
nisławowa.
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Królowa £ear.
"ES o  zxa. a n s .

(Ciąg cUlgzy).

— Pod jakim? — zapytała pani Łmelung 
a twarz jej pokryła się trupią bladością.

— Ciężko mi to powiedzieć, mamo... Ale 
Ernę muszę odzyskać. Za każdą cenę. Nigdy nie 
wiedziałem, ie  tak ją kocham, jak czuję to w tej 
chwili, gdy grozi mi jej utrata.

— Więc mów!
— Erna żąda, aby mama ją  przeprosiła v 

mojej obecności.
— Ja... przepraszać ?! Twoją żonę ? W two­

jej obecności?
— Tak. Upiera się przy tern A jeżeli sobie 

raz coś przedsięweźmie, nie da się od tego od­
wieźć. Ma już taką żelazną wolę. Mama wypę­
dziła ją  z jaj własnego domu i teraz musi mama 
mi ją przywrócić. Nie mogę żyć baz m ej.. Wszyst­
ko inno jest mi obojętne...

— Wszystko inne jest ci obojętne? Nawet 
cześć i godność twojej własaej m atki? Tak da­
wce zapominasz się, iż sądzisz, że ja... przaz

gardło nie może mi przejść tan wyiaz.,. prze­
proszę ją... Matka ma przepraszać właone dzieci... 
A jeżeli ja powiem: nie ?

— W takim razie Ema nie chce żyć z 
mamą pod jednym dachem. Wyraźnie tak pisze. 
Jedna musi ustąpić...

Pani Amelung nie mogłu go już słncbać 
dalej. Stała ber ruchu, jak martwa i ani jeden 
muskuł nie drgał na jej twarzy.

— Jak jnż powiedziałem mamie, wszystko 
to jest dla mnie L<udzo ciężkie. Ale nie mogę 
powiedzieć, aby niesłuszność była przy Emie. 
Żyliśmy w zgojzie i spokoju. Dopiero wraz z 
mamą wszedł zły demon do naszogc domu.

— Zły demon!
Pani Ameli powtórzyła to machinalnie, 

jakby we śnie. Lecz nagie drgnęła, powoli i z 
widocznym wysiłkiem poszia do ściany i przy­
cisnęła suzik dzwonka elektrycznego

Wszedł służący.
— Zawołaj mi Merlanoone.
Za chwilę pojawiła się przywołana.
— Spakuj nasze rzeczy... natychmiast... Za 

dwie godziny wyjeżdżamy stąd!
Merlansche nie okazał* najmniejszego zdzi­

wienia. Przyjęta rozkaz jakby zupełnie natural­
ny, jakby od dawna spodziewany i skiuęła tylko 
głową.

Siła woli u pani Amelung doszła już do 
najwyższego napięcia.

— Bogn dzięki — rzekli- — mam jeszeze 
jednego syna. Ten lymie się za mną...

I upadła zemdlona.
*

* *
Merlansohe ułożyła svoją panią na łóżku 

w jej pukoju, dokąd ją przeniesiono. Właśnie 
chciała pójść, ax>y zawiadomić woźnicę, że od­
jazd odroczony, gdy pani Amelung otworzyła 
oczy i szepnęła:

— Jedziemy... zaiaz... na każdy wypadek...
A gdy Merlansche odważyła się na ruch

zaprzeczający, rzekła głosem silniejszym:
— Nie pozostanę tu dłużej cni godziny. 

Jestem dość silną.
I  oajeohały. Tylko pani Amelung me sie­

działa w powozie tak -ryprostowanc, jak zawsze, 
a t'„arz jej była przerażająco biadą.

Raz tylko twarz jej drgnęła, gdy przejeż­
dżała obok cmentarza wiejskiego i rzuciła osta­
tnie spojrzenie na grób swego męża. Gdyby on, 
który ją tak bardzo kocnał, otaczał ją taką tro­
skliwością i tak mądrze postanowił o jej przy­
szłości, widział, co się teraz dzieje! Gdyby zo­
baczył swoją żonę, zubożałą, wypędzoną przez 
własnego syna, uciekającą ze swojej własnej

włości w ciemną, nieznaną przyszłość! W cozach 
pani Amelung pojawiły się łzy...

W tej cLwili wzrok jej padł na małą, wa­
lącą się chatę naprzeciw cmentarza i prkjpcui 
niała sobie ową godzinę, kiedy to jednego zimo­
wego dnia na progu tej chuty wid.iała starą 
kobietę, w łachmany tylko odzianą i drżąuą z 
mrozu. I zdawało się jej, że widzi znowu tę, 
trzęsącą bię postać z roz^ionrzonym. włosami. 
Taka, jaką ona sama była w tej chwili. Wypę 
Jzona z domu przez własnego syna i synowę. 
którzy za jej pieniądze ładnie się pobudowali i 
żyli szumnie, ale się nawzajem okłamywali i 
oszukiwali, zupełnie tak samo, jak tamci t a zam­
ku. Czemże ona, niegdyś pani na Wehrwalde, 
różniła się teraz od owej starej żebraozki ? 
A jakże wówczas, z tą wypędzoną, bez serca i 
dumnie postąpiła, gdy ona przyszła szukać obro 
ny w jej domu i u jej nóg prosiła ją  o zmiło­
wanie. Serce pani Amelung kurczyło się, gdy 
przypomniała sobie swoje wówczas zachowanie, 
wstyd ją  palił... Jakąż od tego causa twardą 
przeszła szkołę. A kto wie, czy nie czeka jej 
jeszcze nędz*...

Powóz zjechał z drogi wiejskiej na gości­
niec i wbiegł na wzgórze, z którego pani Ame- 
lung obrzucić mogła okiem raz jeszcze zamek i 
całe Wenrwalde. Lecz nie chciała, nie odwróciła

głowy. Siedziała, zagłębiona w ponurych swoicn 
myślach.

Naraz, w tej chwfli, gdy powóz wyjeonał 
na szczyt wzgórza stara M^Iansche, siedząca 
dotąd jakby martwa na przedniem siedzeniu, 
podniusła się i mrucząc niedosłyszane słowa, 
wyciągnęła ku zamkowi rękę z g: o ibą, a  z taką 
nienawiścią w oczach, że paui Amelung przera­
ziła się. Lecz znowu przypomniała sobie, jak 
wówczas ta stara, zziębnięta kobieta .wyciągała 
z pod łachmanów swą rękę i przeklinała swoje 
dzieci...

Tymczasem wiatr zgromadził chmury i padł 
ulewny deszcz. Błyskawice co chwila rozpłomie­
niały się po niebie a pioruny przeizynały powie­
trze. Woźnica ubrał pospiesznie swój piaszcz, 
lokaj rozpiął parasol, stara Merlansche zarzuciła 
chustkę na głowę, tylko paui Amelung siedziała 
bez ruchu, apatycznie, jakby nie biły jej krople 
leszczu, jakby nie słyszała piorunów i nie wi­
działa błyskawic. Na wszelkie naiegauia starej 
Merlansche, aby się okryła choćby pleaem, nic 
nie odpowiadała. Droga opustoszała zupełnie.

(C. d. n.j

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Ink. SZELIGI ŁYSZKIEW IC2A

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I *
po 4  hi. od wyrami.

Bulion
świeży, parą gotowany, prsewyboruy, po 
raiżenyeh osuoch iłr . I - 6*—, 7-60, dla
ehary-ih i  .a-uego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 zlr. kilo. — D w ór Łapssyn 
B n eżan y .

U / i r H l  stalowe do kartofli m jtaoitj 
I l l U f y  p0ieoa p r . CHLADriK, ms- 
gaiyn wyrobów żebunych metalowych, 
Lwów, Bynew 45. 405

Z  powodu
zwinięcia hmndln sprzedaje po motllwie 
najn.ższych cenach: Ectdry, koce wełnia­
ne, poduszki dywanowe, materace włos en- 
ne i t  trawy morskiej, drelichy, sienniki 
sprężynowe, łóżka żelazne, również prsyj 
mnje się matsrace do przerabiania i po­

krycia 427
Spółka tapicerów lwow»ltlck.

Z a r z ą d  dóbr
p a n l e c a n l k a  I  l e ś z e g o  w jednej otfo- 
fa»e, lecz tylko włościanina. Pensy a roczna 
240 kor. ordynaryt 16 korcy zboża, ogród 
pomieszkanie z opałem i dwie własne kro­
wy na paszy leśnej. 394

Kto posiada k a rtk i z a -
e ł o U i n i p 7 Cl niechaj się z całem za- 
O lC I łł l l i i łJ  Ł sj, ufaniem zwróci tylko 
do J u b i l e r ó w  E u g e n i u z  F n e h s  
d t C o m p ~  P r a g o , K o r n g a w e  9 7 ,
którzy gdtiekolwiekbądś zastawione koszto­
wności z brylantami i perłami z ntasnych 
funduszów bez ko«tów wykupuję a nad­
wyżkę natychmiast w całej pełni gotówką 
wypłacają. Najw.ęksi 1 dyskrecya, szybkie 
zała wienle zapewnione. Stare złoto, srebro, 
brylanty 1 perły kupujemy po Jioiliwie 
najwyższych cenach. Niemiecka kore- 
■ponaeneya bardio  pożądana. 348

Q o | f P n ł 9  P 7 g  przywatn. — do to- 
t ł w l t l  v  l u  I ł . a  warayztw- chorej ozo- 
by — lub Każde inne zajęcie, pi ryjmę w 
miejscow kąpielowej. Zgłoszenie: dla ,»tsr 
kawalera" Administraeya „Gaz. Nar “ 81

2 2 5 5 2 2 Z 2 Z Z 2 Z 2

U e e  Z lo ty  — U o h  C o n e o n r zASTHMA. KATARY
pn«zSożyci« CTURETEI i PftuSZiU ESP1C

_ DU M I.p tÓ , KASZEL, ZĄKATARZFrJ.S NEWRALOIB 
rzm łgzter Is  nUW Iginfs *l*dbwSgo jest najskuteczme siym iro d ł-eir do pokonania chorób organów 

oddechowych. — P aiT jg i. w tm ra ja cs raascosajcz 1 u •„»*.ucim cs. -  We wsłystkii b zoacmrch aptekach
Frtaeyi i ugranie,. — Sprzedał hm >wi w Paryżu: f lO * .  lic a  H n  i_ t 1 ,3 i r e  f l  O .

Trzeba wymagać '..ta iręcing „ | na każdej sztnee ,ak abok

We Lwowie w aptece Z. Rnekera. Bi

Zamlaat 40 tylko 12 kor. 
doskonałe, czysto achro- 

matyczna podwójna 
połowa lornetka
z 6 objektywami, model 

„Zeus" nagrodzona w 
Londynie 1904 jłoiytn 

medalem do podróży i teatru, wielkobci 
144 mm. 7 kompasem, skórzanem etui, pa­
skiem i sznurem chwytnym. Cena tej zua- 
Komitej lornetki, z masy Ulewie? cyjuej na­
byta, zamiast 40 k tylko 1 9  I a r o n ,  
8 przesyłką tylko 12 k. 60 h. Dotąd do­
starczono około 10 tysięcy uetuk ais europ, 
klnbów wojskowych i osób prywatnych. 
Za zaliczką wysyła c k. protokołowana 

firma polska 119

M. R u n d b a k ln , W ie n  IX.,
L icht«nflteiD »traflse 98.

Cennik iiluitrowany nr. 56 bezpłatnie.

P ra w n ik  przyjm ie adm i-
n i ^ ł r s r u f l  kam lenley we Lwowie 
H U  11 a l i j  ę  u  skromu, .m w ynagro- 
d ien lem , — Zgłoszenia do d rukarn i 
„Polonii" pod literam i B. M. ulioa 
Trzeeiego M*ja I 11.

■

Ruch pociągów kolejowych
Obow iąiuJąej b dniem  l*g « majm 1906 roku.

p n .  środkowo - europejski).

POCIĄG
-osp 1 osob. Do Lwowa z

pierws-.j jakości, świeżo eięte , sprzedaje 
każdego dnia we Lwowie na rynka, inb 
w, syta takowe za pobraniem pocztowi m 
po najtańszej cenie targowej, Z arząd dóbr 
Je an a  Laizegt w Woli wysoekiej o. p.

Żółkiew. 4>o

Śliczna willa z opiłam
z komfortem ni sądzona, na spKedaż, sta- 
cya tramwaj n etektrycznogo, nl. Szymonn- 

wiczów 7 (Eoozna nl. 29 Listopada).
__________ 390__________________

F izykalno-dyetetyezna

H e c z ^ i c a

d r. Tarn aw skiego
w Konoule 3.

(8 tacy a kolei Z-»błotów), otwarta od 1 maja 
do końca październik- Nowa łazienka wzo­

rowa i hala gimnastyotna.

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości 147
po cenach najniższych poleca własnego 
wyrobu H I I  C Z T B L I W  G O N E T  

W K e r c a y u le .  Cenniki oraz próbki na 
żądanie opłatnie.

W W » g l
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydle, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju ikaiowych, de 
oymalnycłi i stołowych wag, po- 
leoa po najtańszej oenie V . C er- | 
w en y , fabryka w ag w  Pradze, 

Żlikow ie, 2091

(na dworzec główny)
Iokan, (Jazz, Bukaresztu, a or»< uiuj lopola), Zydaczowa, Wo- 

rochtjr (o l 1/6 do 30/9 w l.' (Delatyńa fod 1/10 do 80/4 wl.), 
Zalb.. syk, Nowosialioy, Berhomothc, O.udina, Soicthu, 
Bkdowieo, Dorny Watry 1 Juczawy.

Frakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszavy, Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N, Sąoza (p. Tarnów;, 
Ja tia , Chabówki, Zazopanego (p, Bzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęclma, Wieliczki, Orłowa, N. Sąoza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Byn.ąnowa, 
Sanoka, Chyl owa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortfrowa, Lałusza, D ela t/na (p. Kołomyją id  1/6 do 
30/9 wł. w niedzielą i  rz. k. świąta), KórózmeiS (od 1/5 
d'-, 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Ozudiua, Brodiny, 
Pntny, Domy W atry, Suczatry 

Podwołoezy k, (Od' sy i Kijuwa), Brodów 
Ziawooinego, (Pesztu), Boryfcł-wia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaozow~
Sambora, M. Laboroza, Sanoaa, Chyrowa 
Jaworowa
Kraki wa, (Berlina, Wrccławia, Warszawy, W i. dnia, Karlsbadu, 

Pragi', Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaaiów), 
Wieliozki Orłowa (p. Tarnów), M. Laboroza (Pesztu) 
i Ch/rowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Po.utor, KSrozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczyak Kopyezyniec, Haziatyna, Potator 
Ławocznego, Kaluzzi 8try ja , Borysławia, KocLawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, TarnoDrzegu, Dyno , . ,  Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka Chyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Ozortkowa, Kałusza, Zaloszczyk, Wyźnioy, Kocmania, 
Rowozisliny (p. Zucskę), Serethu, rUdowiec, Berhv- 
metu (w poniedhiałek), Suo.awy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, J -s ła , Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1616 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubac^oi a, Raw . rusaiej
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 

Oswiącuna, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliezii, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dąbioą), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

PodwtMoczysa (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Hu jiiyna, Iwanie pustego, Skały, Kopyezyniec, Grzy­
małowa

Ickan, Żydaczowa Kalosza, ftowózielioy, Serethu, Borhomethu, 
Ozudma, Bri diny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wift^iaa, Karlsbadu, F^agi, 
Kocmyrzowa, Zakopanngi (p. Kraków) (od 3616 do 1519 
wł.), Orłowa (od li? do 15|9 wł.), N. Sąoaa (p, Tarnów), 
Jau  1 Dynowa. Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, I r  oru- 
oze Chyrowa (p. Przemyśl)

1' kan, (Bi ^are»ztu,, Potutor, Ozortkowa, KorosmezO, Nowo- 
zielicy, Dorny W atry, Suozawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza Jazła, Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Baroku. Chyrowa, Sianek 

Kraku w u, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyro w ł  (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odoszy, kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 
czjk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

— 10‘50 | Ławoczcegc, (Pozztu), Kałusza, Borysławia, DrohoLyoza, Ko- 
chawiny

reh o g.
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7-20 
7'
7-50
8-05 
8-15 
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1036
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-  150
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Ł
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posp. 1 oset
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w m

2-51

o-25

4-05

2-21

2-40

2-45

6T5I

6-30

6-55
7-30

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

— 9-05

—  »■

— 9-80

10-30

!-05

7-00
11-25

5-25

Na dworaoe aF o d n m ese tf 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijo<ra) Brodów 
Podw ołocsysjz, Kopyozyniec, H usl^yna, Potutor 
Poawułoosysk, (Odessy, Kijowa), Broaów, Grsymałc „a 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Ozortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoosysj;, ^Odessy, Kij o w aj, Brodów, Kopyszy^eo, Otort- 
kcwa, Zalezsczyk, I? puswgc, bkgły, Husiatyna

2'30
?-u0
4*05
4-15

I m
6"15|_
6-25s
6-35

7-25
9*10
J50

10-05
10-40

10-51

11-00 

11-30

Ze L n *w a do
(1 dworca głównego)

Krokowe, (Wiednia, Wrocławia, s tru n a , Wart* awy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Onabówki, Zakopanego, Orłowa, N. S. xa (p. Tarnów) 

IcKan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kurflsmesil (od 1/5 
do 80jb wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Csudina, 
N ot osielioy, Brodiny, Sucsawy, Dorny W atry 

Krukowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyruwa, P .sztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Miulca (p. Dąbioą), Qrlo-wt., Wie­
liczki, Ośt iąciruS

Ickan, (Jass, BnkbrSnntu, Botuszan), Źydaozowa, P Zator, K8- 
r8smes8, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 115 do 8019), Suezaw;"

Podwołoczysk, (Kijowe, Odeesy), Brodów, Kopyof5 niec, H a- 
siatyne, Ozortkowa 

Jaworowa
ł.awocznagc, (Peeztu). Btdn sza, Drohobycza, Borys »wia 
Krakowa, (Wiednia., Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozw. Iowa, Nadbrznzir Dymowa, 
Orluwa (p. Tarnów), Zakooanugo (p. Krak iw  ud 2516 do 
1519 w ł)

Kiwkowo, (W-edria, Warszawy, Pragi, K arlstadu), Sauokn, 
Rymanowa, Jwonioza (p frzemyśl), Dynów, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W ie‘iozki, 

Oświącima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 2516 do 1619 wł.) 
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza 

Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15(9 wł.)
Ickan, Worocniy (od 1|6 do 8019 wł. w niedziel j i świątL rz k.) 

Kałusza, Deiaryna (p. Kołomyją), Serethu, Berhomethu 
Czudine, Pj .łowiec, Suozawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzy a»łowa 
Podwołoczyzk (Kijowa, Odussy), Brodów,, Kopyczyitieo, Czurt- 

kowa, ZaleszozyL, Husiatyna, Skały, Iwania pustegu, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuazui, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Ozortkowa, Za- 
leszozys, Wyżnfoy, JLorOsmezó, Kocmania, Dorny W atry, 
Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wii ania, 'Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
KailsbuJn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Są > *, Dworów 

J  awocznego, Drohobycza, Borę »łay. ia, Kałusza,
Kołomyi, Żydaczowa,
RzesaowB, Lubaczowa, Chyro*a, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
J  i ” orow»
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysław.-, Kałusza 
Kr-nowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy;, Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświącima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyaa
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyozyniec, Ska^y, Iwan a 

pustego, L siatyńa, Zaleszozy-, Grzymałowa 
przemyśla (c i  115 do 8019 wł.),
Ickan, OzorżkcT.a, Zaleszczyk, Delatyna (vd 1|6 do 30/9 eo 

niedzieli i  święta rz. ka t), Wyżnioy, Nowosielioy, B«i'- 
homethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Sucaa wy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioaa, Ja d a  N.
Łącza, Urtowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, TaTno- 
b r. gu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

i-36

6-36

11-15

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hn- 

siatyua, Czortkowa 
Podwołoozysk brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Ouusaj), Brodów, Kopyezyniec, ł4a- 

leszozyk, tlusiątyna, Skałj-. Iwania pustego, Grzymało­
wa, Csortkowa

podwołoozysk,
Podwołoczysk, Broc ów, Kopyosymeo, bkały, iw a s  z pustego, 

Potutor, Husiatyna. Zaleszosyk, Grzymałowa

UWAGA: Por* noon* oznaczona ja s t ram kam i — Zwykłe b ilety  do jazdy i wuzelkiego tuuego rodzaju bilety , 
illnstrow ane przew odniki, rozkłady jazdy  itp . nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państw o w j  ch, pasaż H ausm ana 1. 9.

Sow o  urządzona 390

elektryczna palarnia kawy
w e L w o w ie  ul. Batorego

K A W Y ;poleca snakomite W M  Z  %  A /  ̂  M palone najnowszym  
sposobem za porno 1 ^  Cą gorąoego powie-
trza. Na Źt danie g \  j f j f  |  pali w każdej chwili
w obecności kupują c«go począwszy od
jednego kilogr. Z .mówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotnie.

Kawiarnia Amerykańska
a przy ul. Trzeciego Maja 1 11, we Lwowie-

C b d g l n u id e  k o m o e r i  a u y k l  w o ls k o w e l .  Początek o godf. 9 wlectór

Najbardziej wartościowy loa !
Najolizsze ciągnienie T ezerwea. — Główna my gran. S00.000 fr.

TureeMie loiy
T fc re C k k e  iOS> dają 6 ciągnień rocznie : 1/2, 1/4 , 1/6- 1|8, 1/10 i 1/12. 
T a i u C U e  losy dają rocznie 6 głównych wygran/cL, a to 3 po 300,000 fr.

i 3 po 600.000 fr. i wiele dużych abocznyoh wygranyoL 
T l- te C fc tC  losy dają nawet przy wylosowaniu najmniejszej wygranej, która 

wynosi 240 fr. tj. 229 kor., wcale poważny sy»k.
T ■ r e c k i e  IC J )  są ze względu na te nadzwyczajnie korzystne szanse gry, 

godnymi polecenia losami i dłatege polec-m 
T n r o o k l e  lo » j  d» zaanpns : za gotówkę wedłng kurzu dziennego, — dalej 

oharownję: 1 tu reck i los na ra ty  miesięczne pc k o i. 6 — 8
5 tureokleh  losów ,  „ „ „ 2 5 — 85

— , 26 a , * a a „ „  125 - 1 6 0
i.ena uywa na podstawie każdoczesnego stanu kursu jak najniżej usta­

lam, Prawo do gry niepodzielne, na podstawie prawnie wystawionego losn- 
mentu sprzedaży, natychmiast po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. 
Fizosylka pierwszej 1 ity najwygod ijejsza przekazem poestowym. 389

E d w a r d  17 rb an , d c m  b a n k o w y , B e n a o ,
Wielki plac 23—25 (we własnyn dom*;.

Soudnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

prasy
do pakowania lnu, wełny, przędziw ,, szmat, 

wełny drzewnej, siana, słomy itd.

P ra s y  gładzące, 
P ra s y  dla g a rb a rs tw a , 

P r a s y  hydrauliczne
wyrabiają w ruamaiiej v. iclkośoi i naj­

lepszej konstrukoyi

PI Mayfartli i Si, f f i t i  1
Fabryka maszyn 1 •a lew arn ia  ielaaa.

Illnstrow ane cenniki s-i a tis  I franko. 62

C  NIilJ P i

WITOLD TRANDA
elektro - technik • m ech.nil 4̂4

w P n e m y lln , m. Franciszkańska 7.
św iatła elektryczne i  motory — Cłromonhrony — 
Telefony — I  zwonkl elektr. — Aparaty flzykaLno.

R o  e r y .
HEauyny do aijreia i  piaanla. —

Towary optyesae.
Wysyła na eałą Galleyę m.nterów do urządzeń elektrycznych 

| F  po oenaeh najniższych. WO 
W łasna pracownia m echaniczna 1 eptyenuu

Wydawca i odpowiedzialny redaktur P l a t o n  K o • te ck i. L drukarni i litogrudi Pillera £ Spułci.


